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P0ZÑAÑ3 23 sierpnia.
Dziś rano opuściła cesarska para francuska Salcburg, 

zkąd bezwątpienia miłe dla siebie uwiezie wspomnienie 
cbwil spędzonych na gościnnym dworze liabsburgskim. 
Sprawozdawca nasz specyalny, którego doniesienia tele­
graficzne znajdowały dotąd potwierdzenie w najpoważniej­
szych organach wiedeńskich i paryskich, zaręcza, że poro­
zumienie obu mocarstw kontrahujących nastąpiło już na 
dniu onegdajszym we wszystkich kwestyach politycznych. 
Dodaje on także, że i sprawa polska nie została pomi­
niętą w rokowaniach, toczonych według zgodnego donie­
sienia Al 1 g. ZtgiPressyna podstawie programu na- 
kreślonfego przez cesarza Napoleona, a jak Dresdener 
Journal twierdzi, przezbaronaBeusta, pomiędzy monar­
chą francuskim a austryackim kanclerzem państwa. Co­
dziennie odbywała się w Salcburgu podobna konfereneya 
w godzinach rannych, któréj przebieg spisywano w osobnym 
protokóle, służącym dnia następnego za punkt wyjścia do 
dalszych układów, przyczćm „potrzeba zachowania pokoju“ 
była ideą przewodnią dla obu kontrahentów. Wiadomość, 
podaną nasamprzód przez naszego korespondenta salc- 
burgskiego, iż ministrowie Francyi i Austryi zbiorą się 
niebawem, by układy eesarza Napoleona z baronem Beu- 
stem ostatecznie sformułować, powtarza dziś Koeln. Z tg 
i P resse, tak iż pod tym względem zdaje się żadnÓj nie 
być wątpliwości. Czy zaś na zjeździe salcburgskim 
w istocie postanowiono wspólnemi siłami oprzeć się w ra­
zie danym wszelkim zachciankom zaborczym i przekro- 
ezeniu przez Prusy linii Menu, o tćm naturalnie dzisiaj 
przesądzać niepodobna. Jest to przypuszczenie bardzo 
prawdopodobne, ale pozostanie przypuszczeniem, dopóki 
przyszłość nie nada mu cecliy faktu. N o r d d. A11 g. Z t g 
nie chce pogłosce tćj dawać wiary i utrzymuje, że przed-, 
miotem układów salcburgskich była głównie kwestya 
wschodnia, bliskim grożąca wybuchem a podwójnie nie­
bezpieczna dia Austryi, graniczącej z państwami Wysokićj 
Porty. Koeln. Ztg natomiast i Schles. Ztg niedwu­
znacznie objawiają podejrzenie, iż porozumienie Austryi 
i Francyi również przeciw nieraieckiéj polityce gabinetu 
pruskiego jest skierowane. Pierwszy z wspomnionych 
dzienników wskazując na naprężone stósunki pomiędzy 
Włochami a Francyą — o czém poniżój — takiemi słowy 
przestrogi odzywa się do cesarza Francuzów: „Niechże 
Napoleon III nie lekceważy głosów, podnoszących się ze­
wsząd ku niemu, stoi bowiem na brzemiennym w następ­
stwa punkcie zwrotnym swego panowania. Powinien on 
w/mocnić się na wewnątrz wielkiemi czynami i zdobyć dla 
siebie własnych poddanych. Zdobycze na zewnątrz 
ustały już, jak się zdaje, dla niego. Wyprawa do Salc- 
burga przyniesie mu trupa w udziale. Zwłoki księcia 
Reichsztadu będą mogły spocząć na francu3kiéj ziemi. 
Wyprawa do Meksyku także innego nie miała rezultatu jak 
ten, że liezymy jednegoów więcej cesarskiego trupa. Zaiste, 
zasługują te wskazówki snikomości na jak najgłębsze 
zastanowienie tak rozważnego i doświadczonego męża 
stanu na tronie francuskim.“ — Schles. Ztg z innego 
wychodzi założenia. Podnosi ona przedewszystkićm, że 
zjazd salcburgski, jakiekolwiek byłyby jego materyalne 
skutki, tę moralną dla Prus ma wartość, że podaje jéj do­
wód, jako Austrya mając wolny wybór pomiędzyprzyjaźnią 
Francyi, która od lat ośmiu tylu klęsk była dla niéj po­
wodem, a przyjaźnią Prus, które szczerze i stanowczo 
pragną zjednoczenia Niemiec, przechyliła się na stronę 
mocarstwa, usiłującego owemu zjednoczeniu się sprzeci­
wić. Prusy, zdaniem Schles. Ztg, nie będą na próżno 
słów tracić w tćj sprawie, lecz bardzićj niż kiedykolwiek 
zaufają orężowi swemu. Gdyby Austryi przy pomocy
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XV.
Rosyą pod moralnym i materyalnym naciskiem Au­

stryi, przyjęła za podstawę układów owe cztery punkta, 
o których kanclerz niedawno jeszcze powiedział w depe­
szy do br. Brunnów, (26 sierpnia), że choćby zmienna ko- 
lćj losu i wypadków zmusiła kiedykolwiek Rosyą poddać 
się takim warunkom, nie są one w stanie zapewnić Euro­
pie stałego i trwałego pokoju, owszćin zrodziłyby tylko 
szereg nowych zawiklań bez końca i kresu.

Po urzędowćj notyfikacyi hr. Nesselrode pełnomo­
cnicy Austryi, Francyi i W. Brytanii zakomunikowali ks. 
Gorczàkow memorandum, rozwijające praktyczne zastoso­
wanie gwarancyi zawartych w czterech punktach, nastę- 
pnćj treści :*)

Co do księstw naddunąjskich, przechodzących z pod 
Wyłącznego protektoratu Rosyi pod zbiorową gwarancyą 
Pięciu mocarstw, wszelkie stypulacye dawnych traktatów, 
dotyczące tych prowincyi, moc prawną utracą, a przyszłe 
urządzenie ich stosunków musi czynić zadosyć prawom 
Forty i ogólnym interesom Europy.

W celu przywrócenia i zabezpieczenia wolności że- 
glugi na Dunaju niższa część tćj rzeki zostanie wyjętą 
z pod juryzdykcyi terytoryalnćj, obecnie istniejącćj na mo­
cy artykułu III traktatu Adryanopolskiego, i oddaną pod

. ♦) Memorandum communicated to prince Gortchakoff, on
Ue 28 of December 1854 — Eastern papers p. XIII Papers re- 

Mlng to the négociation at Vienna on the eastern question.

Francyi udało się bowiem znów zapuścić w Niemczech ko­
rzenie, byłoby to upadkiem niemieckićj ojczyzny. Prusy, 
aby zapobiedz takiemu nieszczęściu, gotowe poświęcić 
ostatniego żołnierza i grosz ostatni. O tćm nie należy za ­
pominać gabinetom tuileryjskiemu i wiedeńskiemu. — 
Przypominamy, że Schles. Ztg na innćna miejscu nie- 
tylko potęgą własnego oręża, ale także zrewolucyonizo- 
waniem.pospołu z Rosyą słowiańskich szczepów austry- 
ackich groziła Habsburgom, gdyby się sprzymierzyli z Na­
poleonem przeciw Prasom. Że w tćj mierze gabinet pru­
ski poczynił już odpowiednie kroki, miał podobno cesarz 
Napoleon niewątpliwe Franciszkowi Józefowi okazać do­
wody, mianowicie, według pogłoski rozpowszechnionej 
w Salcburgu, odpis tajnćj ugody zawartćj w czerwcu po­
między Prusami a Rosyą. Pogłoska ta wymaga wszakże 
potwierdzenia. Natomiast zdaje się być nie całkićm nie- 
uzasadnionćm mniemanie paryskich kół rządowych, że 
postawa gabinetu włoskiego, usiłującego od niejakiego 
czasu w sposób nader szorstki zrzucić z siebie opiekę 
Francyi, którći Włochy przecież dzisiejszą wielkość za­
wdzięczają, głównie w natchnieniach z Berlina czerpie 
swe źródło. Przypuszczeniu temu nadają rozliczne gło­
sy dzienników pruskich, przedewszystkićm Köln. Ztg, 
wszelkie pozory prawdy. Nikt skrzętnićj bowiem nie wy­
tyka Włochom rozmaitych drażliwych punktów ugody 
wrześniowćj, nad wspomnione pismo nadreńskie, które 
załedwo przestało rozmazywać przestarzałą sprawę Du- 
mont, a już znowu pragnie podburzyć Włochów przeciw 
Francyi, nadając prywatnemu listowi marszałka Niela do 
dowódzcy legionu z Antibes, autentyczności zresztą dotąd 
wątpliwćj. przesadzoną tendencyjnie wagę. Köln. Ztg 
zaręcza dzisiaj, że gabinet florencki przesłał już w tćj 
kwestyi bardzo kategoryczną depeszę do Paryża i dodaje, 
że po charakterze kawalera Nigry spodziewać się można, 
że z właściwą sobie energią wszelkie przedsięweźmie kro­
ki, by pozyskać od rządu francuskiego odpowiednie godno­
ści Włoch zadośćuczynienie.

W związku z doniesieniem naszego korespondenta 
salcburgskiego o poruszonym przez cesarza Napoleona 
a przyjętym przychylnie przez barona Beusta projekcie 
utworzenia pod przewodnictwem Austryi południowo-nie- 
mieckiego Związku, któryby przeciwważył północno-pru- 
ską potęgę, nie‘ od rzeczy będzie zwrócić tu uwagę na ar­
tykuł Kreuz Ztg, który jutro podamy w przekładzie, 
zaznaczający z ubolewaniem, że myśl południowego 
Związku nader licznych w Bawaryi, Hessyi. Badenii, mia­
nowicie zaś w Wyrtembergii ma zwolenników, podczas 
gdy sympatye dla Prus coraz rzad/ićj się pojawiają. Po­
dobne wyznanie w dzienniku, jak Kreuz Ztg, podwój- 
nćj zdaje nam się być wagi, zwłaszcza w chwili obecnćj, 
gdzie przejazd Napoleona III przez Niemcy Południowe 
i pobyt jego na dworze habsburgskim rozbudził niejedną 
przygasłą niechęć lub tłumioną nadzieję.

Wiadomości z Hiszpanii wciąż są sprzeczne; z osta­
tniego przecież telegramu okazuje się, że wzburzenie 
musi w całym kraju być niemałe, skoro w Madrycie na­
wet ogłoszono stan oblężenia. Przybycie Prima przy­
czyni się bezwątpienia do powiększenia powstania na pro- 
wincyi.

Nordd, Allg. Ztg przypisuje misyi Fuada paszy, 
który jak wiadomo udał się do Krymu, by w imieniu suł­
tana powitać cara Aleksandra II, znaczenie polityczne. 
Organ hr. Bismarcka mniema, że Wysoka Porta pragnie 
porozumieć się także z Rosyą względem reform, które 
przedsięwziąć zamierza, by uniknąć zarzutu jednostron­
ności.

kontrolę władzy syndykalnćj.*)
Rewizya traktatu z 13 lipca 1841 (konwencyi cieśnin)

będzie miała na celu wprowadzenie pafistwa otomańskiego 
db systematu ogólnćj równowagi europejskićj, kładąc 
tamę przewadze Rosyi na morzu Czarnćm — bliższe okre­
ślenie tego punktu zależeć będzie od biegu wypadków wo­
jennych.

Rosyą, wyrzekając się roszczeń do protektoratu nad 
poddanymi Porty wschodniego obrządku, musi logicznie 
odstąpić od powoływania się na traktat w Kajnardżi, któ­
rego błędne tłómaczenie było głównym powodem obecnćj 
wojny. Mocarstwa, starając się wyjednać u rządu oto­
mańskiego uświęcenie i utrzymanie przywilejów religij­
nych wszelkich wyzań chrześciaństóch bez różnicy obrzą­
dku i wyzyskując w tym względzie szlachetne uczucia 
i zamiary sułtana**), mieć będą na oku najzupełniejsze po­
szanowanie jego godności monarszćj.

Przyjmując te zasady za podstawę układów, zebrała 
się w Wiedniu, w marcu l';55 r., konfereneya pełnomo­
cników-czterech mocarstw; Prusy bowiem udziału stano­
wczo odmówiły pomimo wszechstronnego nacisku i misyi 
lorda John Russell, który udając się do stolicy Austćyi, 
wstąpił do Berlina, zapraszając piąte wielkie mocarstwo 
do udziału w tak ważnych naradach. Książę G rczakow 
zastrzegł w imieniu swego rządu wnoszenie pojedynczych 
poprawek przy szczegółowych debatach czterech punktów, 
a chociaż zmiana osoby panującego ułatwiała do pewnego 
stopnia porozumienie mocarstw wojujących w przyszłości, 
śmierć Mikołaja bezpośredniego wpływu na bieg wypad­
ków nie miała. Cesarz Aleksander II, wstępując na tron 
oznajmił, że trzymać się będzie polityki Piotra W. Kata­
rzyny, Aleksandra i Mikołaja. Położenie Rosyi, materyal- 
nie i moralnie osłabionćj, upoważniało koalicyą do twar­
dego obstawania przy postawionych warunkach, tćm bar­
dziej, że nikt, jak się zdaje, nie przewidywał wówczas pó­
źniejszego zwrotu polityki austryackićj.***)

*) Art. III dawał Rosyi posiadanie wysp na dolnym Du­
naju z prawem utrzymywania kwarantanny; PorU zaś obowią- 
zała się nie zakt dać na prawym brzegu rzeki, na odległość 
dwóch godzin drogi, żadnych osad, ani zabudowań nie wznosić.

**) Sułtan flrmanem z 4 czerwca 1853 r. uroczyście po­
twierdził prawa i swobody wszelkich wyznań chrześciańskieh.

***) Instructions to lord John Russell proceeding to Vienna 
20 February 1855 — Eastern papers. P, XVI.

Wiadomości urzędowe,
NPan raczył prezesowi rejencyjnemu Diest

nadać order orła czerwonego czwartfej klasy.
Wiesbaden

Korespondencje. Dziennika Pozn.
Lwów, 19 sierpnia.

-¡- Wczoraj znowu niespodziewany padł cios na tutej­
szą ajencyą rosyjską. Ksiądz Głowacki jest ciągle jesz­
cze tćj ajencyi naczelnikiem. Przed wyjazdem do Rosyi 
chciał po sobie zostawić Rusinom tutejszym pamiątkę. 
Przysłano na jego ręce ogromny zapas książek rosyjskich 
z Petersburga. Policya została jednak o tćj przesyłce za­
wiadomioną. Książki nadeszły pod adresem księdza Gło­
wackiego, czyli jak się teraz pisze, Gołowackoja. Jako 
z zagranicy nadesłane, poszły, jak zwykle, na komorę. Tu 
wpadła policya i skonfiskowała je. Zapas skonfi­
skowany był znaczny, bo przeszło dwa centnary wagi 
mający. Treści książek tych nieznam. Otworzono do­
piero dwie paczki. W tych znaleziono prócz fotografii. 
70 „drogich gości“, spory zapas kalendarzy. Ro­
zumie s;ę kalendarzy rosyjskich, scbizmatyckich. Nie­
miła to dla ks. Głowackiego niespodzianka. Postarał on 
się o to, że przez granicę przesyłkę puszczono. We Lwo­
wie sztuka nieadała się tym razem. Prace ad majorem 
Russiae gloriam napotykają już w Galicyi na przeszkody 
ze strony rządu.

Namiestnik nieprzyjechał jeszcze. Powróci on do- 
pjero, według pierwotnego programu, po dwudziestym. 
W Salcburgu go niema, był tylko w Ischl a obecnie jeśt 
w Wiedniu,

Na poczcie naszćj nówe odkryto defraudacye. W ciągu 
kilku tygodni trzech urzędników poczty wzięto pod śledz­
two dyscyplinarne. Najwyższy czas, by się prokuratorya 
w tę sprawę wmięszała. P. Selig, dyrektor poczty, za­
słania widocznie tych panów urzędników, którzy konfi­
skują cudze listy. Schwytatii na gorąćjm uczynku urzę­
dnicy Bac, Groos itd. nieurzędują wprawdzie, Ale na tćm 
podobno koniec. Publiczność żali się mocno na zarząd 
poczty.

Od utworzenia obozu w Mórawie odstąpiono. Dono­
szę o tćm'^ ebowiązku, a'nie, jakby chciał szanowny XX, 
aby „uczynić Austryi dobrą usługę.“ Zdaje ml się zre­
sztą, że nie odemnie dopiero dowiaduje się Europa, czy 
Austrya ma iglicówki i czy i kiedy się zbroi. Powody, 
dla których zaniechano wszelkich koncentracji wojsk, nie 
trudne do odgadnięcia.

Wiedeń , 21 sierpnia.
X. X. Minister Becke dziś z rana o 10 powrócił już 

z Salcburga, lecz bez stracenia chwili czasu odjechał za­
raz do Vôslau, do swćj letnićj rezydencyi, zapewnie aby 
nie był przez ciekawych nagabywany, o czćm tam radzono 
w Salcburgu. Mówią, że obaj ministrowie finansów p. 
Becke i p. Lonay podali się do dymisyi z powodu trudności 
finansowych, wynikających w skutek czynności depuiacyi. 
Trudno jednak wierzyć dziś w te powody dopiero, bo one 
od dawna są jednakowe.

Stanowisko barona Beusta wzmocniło się 1 utrwaliło 
zjazdem salcburgskim, to jest rzecz pewna.

Deputacya tutejsza dotąd nié ogłosiła swćj odpowie­
dzi na propozycye węgierskie. Rzecz jest fuż odlitogra- 
fowana; a z rozesłaniem jéj do dzienników czekają tylko 
na przyzwolenie Węgrów. Deputacya tutejsza w skutek 
swćj odpowiedzi zaprosiła węgierską na poufne porozu­
mienie, które, jak sądzą, koło piątku iiastąpi.

Jakieś policyjne ostrzeżenia miały z Paryża nadejść

Pierwsze posiedzenie kónferencyi odbyło się 15 mar­
ca, ze strony Austryi zasiadał hr. Buol-Schauenstein i hr. 
Prokesch-Osten, bar. Bourąuenay reprezentował Francyą, 
lord John Russell i hr. Westmoreland Anglią, ks. Gorcza- 
kow i p. Titow Rosyą, a Aarif-effendi Turcyą. Późnićj, 
gdy zaczęto rozbierać najważniejsze kwestye, przyłączyli 
się do narad (9 kwietnia) ministrowie spraw zagrani­
cznych Francyi i Turcyi: p. Drouyn de Lhuys i Aali- 
pasza.*)

Dwa pierwsze paragrafy przeszły bez wielkich tru­
dności i w ciągu óśmiu posiedzeń załatwiono główne kwe­
stye, dotyczące przyszłój*organizacyi Mołdawii, Wołosz­
czyzny i Serbii i żeglugi na Dunaju. Kwestya rewizyi 
konwencyi cieśnin od razu przybrała charakter drażliwy 
¡•postawa ks. Gorczakowa zarówno jak i wzięcie się peł 
nooiocników trzech mocarstw zapowiadały początek koń­
ca, zerwanie kónferencyi.

Na szóstćm posiedzeniu hr. Buol wniósł propozycyą 
pozostawienia Rosyi inieyatywy przedstawienia prakty­
cznych środków przywrócenia Yównowagi wzajemnćj sił 
morskich obu mocarstw na morzu Czarnćm, dodająeiżnie- 
nieograniczońy wzrost marynarki rosyjskićj lub tureckićj 
zaprzeczanie sthnie się źródłem liezn/ch kpmplikaeyi 
w przyszłości, cźernu mocarstwa zapobiedz powinny. Ks 
Gorczaków przyjął wniosek ad referendum i oświadczył, 
że potrzebuje zasiągnąć w tym względzie instrukcji swćgó 
rządu. Instrukcje te długo dały na siebie czekać i do­
piero na dziesiątćm posiedzeniu (17 marca) pełnomocnicy 
Rosyi oznajmili o uchyleniu się gabinetu petersburgskiego 
od zaszczytu, jaki go spotkał, oświadczając zarazem goto­
wość wzięcia pod sumienną rozwagę propozycji trzech 
mocarstw. Francuzki minister spraw zagranicznych, który 
przed przyjazdemdo Wiednia osdbiście w Londynie z człon­
kami gabinetu konferował i naturalnie gotowy plan wspól­
ny z sobą przywiózł, postawił ks. Gorcżakówjpytanie, czy 
Rosyą wyrzeczenie się prawa utrzymywania na jnorztt 
Czarnćm nieograniczonćj liczby statków wojennych uwa­
żać będzie za zgodne z atrybucyami i przywilejami władzy 
monarszćj.

*) Protokóły kónferencyi ob Eastern papers, p. XIII, 
Papers relating to the négociation at Vienna on th« eastern que­
stion presented. 1855.

do Salcburga, w skutak których pomnożono ostrożności 
a policya po cywilnemu ciśnie się wszędzie natrętnie.

Zjazd w Salcburgu.
Wiedeń, 21 sierpnia.

XX. Pisząc wczoraj, jakie tu wyciągają polityczne na 
przyszłość horoskopy ze salcburgskiego zjazdu, mówiłem, 
jak rzeczy stoją, że jedni a właściwie lękliwsi, widzą 
w nim utrwalenie pokoju, a drudzy żwawsi i odważniejsi 
pragną już widzieć zapowiedź bliskićj nieunikfiionćj wojny. 
Niemając wcale zarozumiałości objawiać własnego zdania, 
sądzę przecież, że prawda stoi jak na teraz w pośrodku. 
To jednak jest już rzeczą pewną, bo na to zgadzają się 
już wszyscy, że zjazdowi śalcburgskiemu trudno jest od­
mówić politycznego znaczenia, nawet wielkiego, a co właśnie 
przed paru jeszcze dniami wielu utrzymywało, a w ogół 
pragnęło wfliówić.

Późnym wczoraj wieczorem nadeszły tutaj telegramy 
i listy z Salcburga od osób dobrze informowanych i mają­
cych bliskie stósunki z ofieyalnemi sferami. Sądzę nawet, 
że i Dziennik z tego samego źródła podobny musiał' 
otrzymać telegram. Te więc wiadomości zdają się troebę 
więcćj odchylać ową zasłonę, po za którą odbywają się 
salcburgskie pogadanki, mówią one zaś, że celem odbywa­
nych w Salcburgu kónferencyi jest utrzymanie euro­
pejskie go pokoju, aa podstawie ścisłego szanowania 
istniejących traktatów, że następnie w skutek obecnego 
zjazdu inne mocarstwa europejskie będą zaproszone, aby 
przystąpiły do układów, jakie w Salcburgu uskutecznione 
zostaną. Wspólne zaś obronne stanowisko ma być teraz 
już postanowione ną wypadek pewnych ewentualności, 
a wtakićm obecnie stanowisku dopatrywać się właśnie na­
leży pokojowego znaczenia salcburgskiego zjazdu.

Pokójże to, czy wojna? i co to wszystko ma znaczyć? 
Trudno jąst na fakie odpowiadać pytania, gdyby nawet 
starając się zagłębiać w tajniki niejasnych półurzędowych 
zwierzań. Zdaje się mi jednakże, iż w onym komunika­
cie jest i pokój i wojna zarazem, bo tu widocznie przebija 
znowu ulubiona Napoleońska myśl kongresowa. Utrzy­
manie europejskiego pokoju, na podstawach istniejących 
traktatów, nie mała to wcale dyplomatyczna zagadka. 
Lecz o innych traktatach mowy tu być nie może, jak 
o traktacie paryskim, krępującym Moskwę na wschodzie 
i morzu Czarnćm i o zesźłorocznyni traktacie pragskim, 
oznaczającym dla Prus granicę Menu, mówiącym o połu­
dniowym Związku niemieekim i restytucyi północnego 
Szlezwigu, — o traktacie wiedeńskim z r. 1815 mowy być 
już nie może, bo go Napoleon w szmaty potargał. Jeżeli 
zatćm Austrya i Francya ułoiźą się i postanowią ścisłe do­
pilnowanie wykonywania owych traktatów i zaproszą, aby 
do takićj wspólnćj ugody przystąpiły Moskwa i Prusy i inne 
europejskie państwa, a więc to końgres, który, pragnąc 
zarejestrować owe traktaty, śtósownie do potrzeby chwili 
obecnćj, musi i o inne zahaczyć sprawy, a zwłaszcza 
wschodnią. Jeżeli przeto Moskwa i Prusy przyj mą zapro­
szenie na taki kongres, a na kongresie wszystkie strony 
się godzą, tó pokój. Lecz jeżeli przeciwnie Moskwa 
i Prusy, albo zaproszenia nie przyjmą, albo na kongresie 
przy swćj teraźniejszej agresyjnćj polityce obstawać ze- 
chcą? to oczywiśeie wojna wypadnie. I na ten to zdaje 
się wypadek mówią dziś już o owćm odpornćm dotąd 
porozumieniu Francyi i Austryi, a które, gdyby się kon­
gres nie powiódł, musiałoby przejść i w zaczepne, je­
żeli zechce egzekwować salcburgski układ.

Aby jednak udało się skłonić Moskwę, by się wyrze- 
Uła na teraz swoich panslawistycznych zachcianek i pro_ 
pagandy, i by się dalćj pokornie poddawać miała paryz

Gorczaków odrzekł, że cesarz nie przystanie nigdy 
a określenie, traktatem lub innym zobowiązaniem, licze- 
nćj siły marynarki cząrnomorskićj. Lord John zwrócił 

jego uwagę na to, że pozostawienie Rosyi inicjatywy 
w kwestyi tak blisko ją obclpodzącćj miało właśnie na celu 
postawienie gabinetu petersburgskiego w możności przed­
stawienia propozyeyi zgodnych z honorem tego mocar­
stwa i przytoczył historyczne przykłady potężnych mo­
narchów, dobrowolnie ograniczających własne przywil je 
monarsze w interesie pokoju i dobra ogólnego, cytuiąc 
między innymi Ludwika XIV, który się zgodził na zbu- 
rzepie fortyfiliacyi Dunkierki, oraz różne wzajemne ustęp­
stwa Fpancyi, Anglii i Stanów Zjednoczonych mające na 
celu usunięcie przyczyn groźnych zawiklań. Podług jego 
mniemania, więę można było mieć słuszną nadzieję, że 
i dwór rosyjski zecfyce zrobić pierwszy krok, ułatwiający 
prźywróćenie tak pożądanego pokoju, a już samo odrzuce­
nie inieyaty wy źle rokuje o pokojowym rezultacie nego-
cyacyi.

Książę innego był zdania, utrzymywał, że mocarstwo 
pierwszego rzędu może poddać się -ścieśnieniem, o jakich 
wspomniał pełnomocnik angielski, chyba poniósłszy długi 
szereg klęsk i że przykład Dunkierki w żaden sposób do 
Rosyi stosować nie można. Na uwagę słuszną p. Drouyn 
de Lhuys, domagającego się usunięcia na bok wszelkich 
względów godności i honoru w kwestyach ustępstw do­
browolnie robionych, odpowiedział, że taka zasada nie 
może być stosowaną do marynarki czarnomorskićj. Za­
wiązała się padto długa dysjkusya, spowodowana odezwa­
niem się minisira spraw zagranicznych Francyi, czy peł­
nomocnicy trzech mocarstw mają prawo wspólnego nara­
dzania się osobno dla sformułowania wspólnych propozycji. 
Reprezentanci Rosyi starali się dowieść, iż takie porozu­
mienie sprzeciwia się zasadzie przyjęto) na zebraniach 
przygotowawczych, według którćj członkowie konferencji 
mają prawo swobodnći indywidualnćj interpretacyi donio­
słości czterech punktów, bar. Bourąuenay wykazał, że peł­
nomocnicy, mając prawo podpisywania protokółów posie­
dzeń, są tćm samćm upoważnieni między sobą naradzać 
i porozumiewać się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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kiemu traktatowi w swoich na wschodzie planach, — tru­
dno w to wierzyć. Jak równie trudno jest wierzyć, aby 
Prusy zaprzestały swego ciśnięcia na resztę Niemiec i do­
zwoliły utworzyć się osobnemu południowemu związkowi, 
a zwłaszcza w którćmby i Austrya mogła, jak tego pra­
gnie, mieć swoje wpływy — dowód zaá jest tego świeży 
w nacisku na bawarskiego króla, który chciał salcburg- 
skich gości odwiedzić i zabawić się w ładnćm towarzy­
stwie choć parę godzin.

Czyli więc z owych salcburgskich układów przez 
mgłę teraz dający się spostrzegać kongres dojdzie do 
skutku, lub czyli z niego pokój wyniknie? w rozwiąza­
niu tćj tak drobiazgowej zagadki spoczywa, czyli 
będziemy mieć pokój lub wojnę.

Wprawdzie tak cesarz Napoleon jak i cesarzowa 
Eugenia, odpowiadając p. Mertensowi, burmistrzowi Salc- 
burga na jego przemowę — obiecali swą jeszcze bytność 
w Salcburgu, zdaje się więc, że albo mają zamiar w cza­
sie kongresu tu zjechać, a może i tutaj także odbywać 
kongres — lub tćż, gdy się na wojnę zaniesie, w Salc- 
burgo znowu dalsze wojenne nakreślać plany.

O kongresie nasłuchała się już Europa dość długo, 
jako o ulubionćj napoleońskićj idei — lecz dotąd nie do­
czekała się jeszcze pokojowego kongresu. Kongresowe 
niby konferencye tylko lukaemburgską sprawę potrafiły 
zamuskać — lecz i to bardzo powierzchownie. Lecz owe 
idee kongresowe sprowadziły już wojnę krymską, włoską 
i najnieszczęśliwszą zeszłoroczną pruską. Gdzież tam — 
sprowadziły one jeszcze i coś gorszego dla Francyi, bo 
Gorczakowa odpowiedź w roku 1863 w sprawie polskićj, 
i rozzuchwalenie się Moskwy, która dziś jak żmija 
z Wiktora Hugo dusi Austryą, a bez odcięcia jćj nożem, 
niepopuści jćj pewnie.

Niech więc wierzy kto może w pokój z kongresem lub 
bez kongresu, jeżeli taki pokój jest istotnym tylko celem 
salcburgskich pogadanek.

Ale półoficyalne w Salcburgu sfery spostrzegły się 
4ość prędko, że przez wczorajsze ich communiqué, 
które przeszło aż w telegramy, zanadto zaszły daleko, bo 
uspokoić nie mogły. Dla tego dziś w tćj chwili (godzina 
1 z południa) czytam nadeszły co tylko półurzędowy te­
legram, który w popołudniowych ukaże się dzienni­
kach — że nikt z francuskich ministrów do Salcburga 
nieprzybędzie, a konferencye, jakie tam odbywają się 
między cesarzami, między Napoleonem i br. Beustem, tu­
dzież między samymi ministrami, tyczyć się mają głó­
wnie sprawy wsehodnićj. Dodany wszakże wyraz głó­
wnie oznacza, że i o innych także tam radzą spra­
wach. Jest to więc tylko świeży tuman, puszczony 
dla zakrycia wczorajszego, może zbyt wcześnie danego 
communiqué.

Z dworskich nowin z Salzburga nie wiele jest do 
doniesienia — wyjąwszy świeżego stołowego Ménu z dn. 
19. Cesarzowa Eugenia zasłabła lekko po wczorajszém 
obiedzie, i dla tego nieuczestniczyła spacerowi do Kles- 
heim. Ks. Metternich także zasłabł. Cesarz Napoleon 
odwiedził w zaniku Leopoldskrone starego bawarskiego 
króla, a Napoleon był tą rażą w jeneralskim mundurze. 
W. ks. heski przyjechał do Salcburga. Wieczorem zaś 
było przyjęcie i herbata w małym zameczku arcyksięcia 
Wiktora w Klesheim, na którém cesarzowa. Elżbieta 
honory czyniła. Potém spacer po rzęsisto oświetlo­
nym parku, a późnym wieczorem powrót cesarski do 
Salcburga.

Mówią, że Napoleon miał przywieść z sobą odpis 
zawartego w miesiącu czerwcu traktatu między Moskwą 
i Prusami, i że zawarcie tego traktatu i przywiezienie go 
w odpisie najwięcćj przyczyniło się dościślejszych 
stósunków obu cesarzy. Czyli to prawda! zkądże o tém 
korespondent Dziennika wiedzieć może dokładnie?

Zjazd się zmniejsza w Salcburgu. Wielu przybyłych, 
przekonawszy się jak mało prawdy dowiedzieć się mogą, 
i jak równie nie wiele i widzieć mogą, wśród cisnących 
się zawsze naprzód muszarów, poczęło się już roz­
jeżdżać na dobre. Dó czego niewygoda, drogość i wiel­
kie upały także się przyczyniają. Korespondenci tylko 
z całego świata dzienników dotrwają pewnie do końca, 
to jest do piątku, w którym to dniu o godzinie 8 z rana 
odjadą cesarstwo francuscy.

Dziennikarscy korespondenci rzucają prawdziwie pie­
niędzmi, aby tylko jak najprędzćj swoje sprawozdania 
przesyłać. Korespondent dziennika New Jork He­
rald zapłacił zaprzestanie podmorskim telegrafem je- 
dnéj depeszy do swojego dziennika 800 reńskich srebrną 
monetą! Kiedyż to redakcye naszych dzienników będą 
w stanie takie ponosić koszta I

Wiedeńska De bat te pisze z Salcburga pod dniem 
19 sierpnia:

„Napoleon, Napoleon, — kędykolwiek idziesz, gdzie­
kolwiek staniesz, na ulicach i uliczkach, na drogach i ście­
żkach, po górach i w dolinie, wszędy brzmi imię męża, 
który dziś gościem jest Austryi i co chwila rośnie szczera 
ku niemu publiczności sympatya. Opowiadają już sobie 
z upodobaniem mnóstwo ładnych o nim anegdotek, zdol­
nych pociągać ku niemu naród, sercem zawsze myślący. 
Najbardzićj zajmującą jest następna: W Augsburgu wy- 
wiadywał się cesarz, czy tćż żyją jeszcze profesorowie 
z owego czasu, kiedy on tameczne zwiedzał gimnazyum? 
Znalazło się rzeczywiście dwóch jeszcze sędziwych staru­
szków, którzy byli profesorami jego i w ich towarzystwie 
zwiedził cesarz z rana gimnazyum. Pokazał im ławki, na 
których niegdyś zasiadał, opowiadał przygody swych lat 
dziecinnych i rozmawiał z nimi o owych czasach z tak uj­
mującą serdecznością, że wszyscy przytomni równie z za­
chwyceniem jak z zdumieniem go słuchali. W końcu 
udzitLł obydwom profesorom krzyż legii honorowćj. Opu­
szcza ąc gimnazyum, zwiedził cesarz dom, w którym mie­
szkał ze swoją matką, piękną Hortensyą. Oglądał wszy­
stkie komnaty, to z wesołćm, to z smęti ćm wejrzeniem, 
stósownie do budzących się wspomnień. Wiadomość 
o ti ch odwiedzinach cesarskich rozbiegła się po mieście 
lotem błyskawicy. Niebawem zapełniły się ulice zbiega- 
jącemi się ze wszech stron tłumami, które sympatycznie 
ujęte szlachetnemi uczuciami największego naszych cza­
sów męża stanu, sympatyą tę równie serdecznemi jak gło- 
śnemi objawiały okrzykami.

„Z autentycznego źródła dowiedziała się dalćj publi­
czność, że cesarz Napoleon wyraził się po kilka kroć na­
der pochlebnie o Salcburgu. Pomiędzy innemi mówił, że 
sądził, iż Salcburg — to małe miasteczko, a tymczasem 
miła to dla niego niespodzianka, widzieć piękne, zajmu­
jące miasto, które co do położenia mało w Niemczech 
znajdzie równych.

„Jeśli te i tym podobne wieści dostatnio już pociągały 
ku cesarzowi serca ludności Salcburga, to również nie 
mało przyczyniła się do budzenia coraz żyw6zćj sympatyi 
szerzona z zewnątrz agitacya, która nie zaniechała jesz- 
eze zabiegów, by nieprzyjazne wywołać demonstracye. Po­
ciesznie to widzieć na publicznych placach albo w pośród 
gęstych grup po ulicach, jak tam jakiś niby austryacki pa- 
tryota w styryjskićm ubraniu deklamuje berlińskim dyale- 
ktem, przypominając, jak źle tu w r. 1864 przyjmowano 
hr Bismarcka, jak go nawet u jednych wód okolicznych 
wygwizdano, a nareszcie ten moralny ztąd wyprowadza

wniosek, że właściwie i z Napoleonem inaczejby sobie po­
stąpić nie wypadało, bo i on z pewnością równieby zdu- 
rzył „naszą ojczyznę,“ jak to pruski prezes ministerstwa 
uczynił (jethan'. Tą rażą nie będą Prusy miały powodu 
do zadowolnienia ze swoich ajentów, a jeśli opowiadają, że 
francuzka para cesarska z wielką wdzięcznością mówi 
o doznanćm w Salcburgu przyjęciu, to jest w tych pogło­
skach wiele podobieństwa do prawdy.

„W wyższych mianowicie politycznych kołach, wycze­
kują ważniejszych wypadków z niecierpliwością, która 
o tyle jest dotkliwą, że każdy przyznaje, iż mało jest wi­
doków, aby naturalne zaciekawienie wcześnie zaspokojone 
zostało. Wiadomość, że francuzka para cesarska zabawi 
tu jeszcze przez czwartek ; że powołano tu ministra Rou- 
her, że baron Beust nie przyjmuje audyencyi; że obaj ce- 
sarzowie odbyli dziś rano bardzo poufną naradę, która 
trwała od godziny 8 do li); że po jćj ukończeniu — co 
może i nie ma styczności z konferencyą — cesarz powo­
łał do siebie hr. Andrassy; dalćj zapewnienia bawiących 
tu cudzoziemców, otrzymane z ich ojczyzny, że Rosya 
i Prusy zawarły w czerwcu przymierze za- 
czepno-odporne i że cesarz Napoleon przy­
wiózł ze sobą odpis odnośnego traktatu — 
wszystko to jest naturalnie głównym przedmiotem żwa­
wych rozmów.

„Jednakowoż od tych mglistych kombinacyi zwraca 
się i dziś jeszcze każdy do wspomnień wrażenia, jakie tu 
widok obydwóch par cesarskich wczoraj wywołał. Każdy 
szuka słów, by wrażenie to opisać, bo każdy myślący uczuł 
historyczne może znaczenie tćj chwili.

„... .Gdym ujrzała obu cesarzy podających sobie rę- 
ee, złożyłam moje, jak do modlitwy, — mówiła do mnie 
dama z sfer arystokracyi.

„Jeden znowu reprezentant Judu rzekł do mnie: 
Czułem w sercu uścisk dłoni obu monarchów, przeniknął 
on mnie elektrycznie. — Mnie ścisnęło się serce — mó­
wiła młoda, utalentowana dama — ucieszyłam się, że oby­
dwie cesarzowe były przytomne. Ich obecność opromie­
niła całą tę scenę wdzięcznym jakimś blaskiem. Gdyby 
ich tam nie było — czułam to w sercu — byłabym z trwo­
gi płakać zaczęła. — Niemnićj charakterystycznie wyra­
ził się jeden z najznakomitszych obywateli Salcburga © do­
znanćm wrażeniu: Wydałem pierwsze moje dziecię, córkę 
tr oją, przed latyj piętnastu za mąż. Wiedziałem, że do­
stała uczciwego, doskonałego człowieka, ale wiedziałem 
tćż, że przyszłość leży w ręku Boga. Cieszyłem się, ale 
mimo to nie daleką była i troska i choć wesoło wychyli­
łem kielich, modliłem się w sercu do Boga, by wszystko 
pokierował ku dobremu. Od lat 15 u;e ozwało się w’ ser­
cu to uczucie — dopiero wczoraj, wszystko było tak zno­
wu jak wówczas, jak w dzień wesela drogićj córki mójćj.__
A czy szczęśliwa twoja córka? zapytałem tego pana w prze- 
sądnćm może natchnieniu.— Szczęśliwa, dzięki Bogul od­
powiedział. — Miejmy tedy nadzieję, odrzekłem, że i tu 
Bóg wszystko pokieruje ku dobremu — Serdeczne „Amen 
było jego odpowiedzią a to „Amen“ znajdzie zapewne od­
głos we wszystkich austryackich sercach.“

Drugi list tćjże Debat ty z Salcburga z dnia 19 sier­
pnia brzmi jak nastąpuje:

„Zanim przejdę do dziejów dnia dzisiejszego, muszę 
jeszcze wczorajsze doniesienia uzupełnić.

„Najpierw wspomnę o akcie sprawiedliwego uznania. 
Nie pisałem wam nic o gustownćm nader przystrojeniu 
tutejszego dworca, bo — mówiąc prawdę — inne mnie 
zajmowały sprawy. Sądzę, że oddam hołd należny spra­
wiedliwości, spiesząc z doniesieniem, że J. C. Mość wynu­
rzył panu Fryderykowi Scbey, prezesowi kolei zachodnićj 
szczere monarsze zadowolenie swoje z odnośnych na dwor­
cu urządzeń.

„Donoszono już, że ministrowie czekali na cesarską 
parę na zamku. Za przybyciem podał Napoleon barono­
wi Beustowi, którego zna oddawna, rękę i serdecznie 
dłoń ministra uścisnął; poczćm zwrócił się do hr. Andras­
sego, którego również najuprzejmićj powitał. Późnićj roz­
mawiał cesarz dość długo z obu ministrami. Jak słyszę, 
wypytywał się barona Beusta troskliwie o sprawy cysli- 
tawskie, z hr. Andrassym mówił o szczęśliwym przebiegu 
spraw węgierskich, winszując Węgrom, jak i całemu pań­
stwu, takiego zwrotu.

„O wczorajszym obiedzie na zamku cesarskim otrzy­
muję następujące bliższe szczegóły: Wzdłuż stołu sie­
działy w pośrodku obydwie cesarzowe obok siebie. Po le- 
wćj stronie naszćj cesarzowćj cesarz Napoleon, obok eesa- 
rzowćj Eugenii z prawćj nasz monarcha, tuż za nim księżni­
czka Esslingen. książę Grammont, panna Kokler z orsza­
ku cesarzowćj Eugenii i kanclerz państwa, baron Beust. 
Pa lewćj cesarza Napoleona: arcyksiążę Ludwik Wiktor, 
hrabina Kónigsegg, jenerał Fleury i hrabina Hunyady. Po 
drugićj stroi ie stołu zasiedli: Książę Hohenlohe, 
hrabiowie Andrassy, Festetics i Taaffe, kilka dam dwor­
skich itd.

„Po obiedzie wyjechał cały orszak oglądać oświetle­
nie gór. Burmistrz Salcburga jechał na przedzie. Oby­
dwaj cesarzowie i cesarzowe w osobnych pojazdach; 
za nimi ministrowie, dyplomaci, wyżsi wojskowi, damy 
dworu, a dalćj nieprzejrzany szereg pojazdów, obok py­
sznych karet skromne powoziki i bryczki miejskich obywa­
teli i szlachty ze wsi, dalćj salcburgskie jednokonne wó­
zki, nawet tak nazwane „Śteierwagerl,“ a po bokach li­
czne tłumy publiczności, w świąteczne szaty strojnćj.

„Dziś rano o godzinie 9 odbyły obydwie cesarzowe, 
mając każda przy sobie jednę tylko damę dworu, prze­
chadzkę po mieście. O wpół do dwunastćj wyjechały 
wspólnie, by się przyjrzeć okolicom Salcburga.

„O godzinie 4 obiad, na którym był także obecnym 
sędziwy, na wskroś niemiecki król bawarski Ludwik I 
i Wielki książę heski, którzy dziś rano przybyli do Salc­
burga. Przy obiedzie siedział hr. Andrassy obok księ­
żniczki Esslingen, baron Beust obok hrabinćj Andrassy, 
która, jak wiadomo, do najpierwszych piękności węgier­
skich się liczy a i dziś jaśniała wdziękiem i strojem Miała 
na sobieciężką, białą, srebrnemi gwiazdami obsianą suknię; 
na głowie błyszczała w bujnych jasnych splotach brylan­
towa gwiazda. O wpół do siódmćj wyjechały obydwie 
pary cesarskie do Aigen, posiadłości księeia-Adolfa Schwar- 
zenberga. Donosiłem już, że cesarzowa Elżbieta wczoraj 
w czasie przyjmowania gości miała na sobie jasną liliową 
suknię. Dziś dowiaduję się, że to kolor tak' nazwany 
„Couleur Eugćnie.“

Publiczność Salcburga jeszcze pewnie dziś po połu­
dniu ledwie wiedzieć mogła, jakie jest znaczenie tego li- 
lijowego koloru. Mimo to, widząc obydwie cesarzowe, 
jakby dwie siostry, w sukniach jednćj i tćj samćj barwy 
lilijowćj, powitała je okrzykami prawdziwego uniesienia.

„Za monarchiniami jechali w dwukonnym pojeździe 
obaj cesarzowie. Cesarz Franciszek Józef w mundurze 
kampanii, Napoleon III we fraku. Zauważano powszech­
nie, że twarze obydwóch monarchów jaśniały wesołością 
i zadowoleniem. Licznie zgromadzony lud powitał ich 
z takim zapałem, jak gdyby chciał im wyraźnie pokazać, 
że rad jest temu widocznemu z ich rysów, a tak serdecz- 
nćmu porozumieniu.

„W następnym pojeździe widzieliśmy JCW. arcykię- 
żnę Zofią, która dziś tu przybyła, dalćj arcyksięcia, Lu-

dwikft Wiktora; za nimi w osobnvch pojazdach: hrabiego 
Andrassego wraz z baronem Beustem, hrabinę Andrassy 
s francuską damą dworu, hr. Taaffe z hrabią Coronini; 
dalćj jechali po jednemu szambeL nowie, pełniący służbę’ 
z których każdy miał przy swoim boku jednego z przyby­
łych z Napoleonem francuskich gości; za nimi damy oby­
dwóch mouarchiń, zawsze jedna naszćj, druga francu- 
zkićj cesarzowćj. Ponieważ dzisiejszy wyjazd odbył się 
za białego dnia, można więc bvło widzieć, że cesarzowa 
Eugenia przywiozła ze sobą najśliczniejsze kwiaty swojego 
dworu niewieściego.

„Wieczorem teatr. Obydwaj cesarzowie przybyli na 
przedstawienie, o godzinie 8 minut 20. Teatr nie pjógł 
pomieścić cisnących się widzów. Najwyższa arystokracya 
kraju najświetnićj tu była reprezentowaną — złoto, perły, 
dyamenty, wszystek przepych, wszystkie bogactwa.’ 
W chwili, kiedy na scenie mówi Sonnenthal: „Pocałunek 
to cud, to tajemnica 1“ — ukazują się obydwie cesarzowe 
w loży dworskićj. Monarchowie powstają z krzeseł, eała 
publiczność idzie za ich przykładem, cesarzowe kłaniają 
się uprzejmie na wszystkie strony. Cesarzowie zmieniają 
krzesła. Obie dostojne damy zajmują środek loży dwor­
skićj: obok cesarzowćj Eugenii zasiada cesarz Franci­
szek Józef, obok naszćj cesarzowćj cesarz Napoleon. Ce­
sarzowa Eugenia ma włos ntrefiony po grecku, pełno 
małych loczków w tyle, a po boku pięknćj głowy zatknięta 
brylantowa spinka. Włos cesarzowćj Elżbiety utrefiony 
jak zwykle, na głowie diadem z pereł i dyamentów.

„Obydwie cesarzowe opuszczają teatr na początku 
czwartego aktu; cesarzowie pozostają do końca. Pu­
bliczność zachowała w czasie przyjścia i odejścia par mo­
narszych uroczyste milczenie.“

Wiedeńska Presse pisze o zjeździe salcburgskim 
pomiędzy innemi:

„Jaki spotkanie monarchów w Salcburgu wszędzie 
budzi interes, dowodem i ta okoliczność, że przybyły tu 
(do Salcburga) wczoraj korespondent do Newyork He­
rald wysłał wczoraj liną podmorską telegram, z kilku­
set słów złożony, za który zapłacił 800 guldenów sre­
brem. Również i wychodzący w Londynie w 150,000 
egzemplarzach Daily Telegraph oraz i Times mają 
tu swoich korespondentów. I z paryskich dzienników 
wszystkie prawie są tu reprezentowane.

„Najważniejszym, choć nieodgadnionym jeszcze wy­
padkiem dzisiejszego dnia była konferencyą monarchów, 
itóra prawie dwie godziny trwała. Byłoby śmiesznie, 
gdybyśmy przypuszczać ebeieli, że monarchowie dwóch 
wielkich państw spędzają razem dnie i wieczory bez roz­
trząsania kwesbi politycznych. Trzeba tu jednak nastę­
pujące względy mieć na uwadze: miarę wzajemnćj pomię­
dzy układającymi się otwartości; zgodne lub odmienne 
ich cele; formę nadać się mającą rezultatowi narad. Jako 
fakt mogę wam donieść, że pomiędzy obydwoma monar­
chami widoczna jest przyjaźń prawdziwie czuła i serde­
czna. Na licu Nipoleona malowało się wczoraj tyle u- 
przejmości, tyle uczucia, nawet rzewności, że nie można 
wątpić przynajmnićj o jego szczerćj woli, by z Austryą 
z politycznych względów najserdeczniejsze zawiązać stó- 
sunki.“

Z korespondencyi oryginalnćj do dziennika frank- 
furtskiego L’Europe nouvelle wyjmujemy następu­
jący ustęp o przyjmowaniu cesarza Napoleona w Stut­
gardzie:

„Mówiłem wam już, że lud wyrtembergski łatwo się 
entuzyazmuje. Naród, który tylu wydał wielkich poetów 
a mianowicie poetów szkoły romantycznćj, niezbyt wielki 
miał pociąg do nader mieszczańskićj osoby Ludwika Fi­
lipa; chętnićj zajmował się przygodami młodości i polity- 
cznemi powodzeniami wygnańca arenenbergskiego, wię­
źnia w Ham, zwycięzcy pod Sebastopolem i Solferino, wy­
brańca narodu francuskiego.

„Odgadniecie teraz, co myślę o ogłoszonćm w gaze­
cie augsburgskićj ocenieniu entuzyazmu mieszkańców 
Stutgardu. Entuzyazm ten dowodzi, że lud wyrtemberg­
ski pełen jest sympatyi ku Francyi; nie dowodzi jednak­
że, ażeby patryotyzm niemiecki i vierne przywiązanie do 
niemieckich braci na północy i wschodzie miało być za­
chwiane.

„To gorące przyjęcie cesarza Napoleona jest dowo­
dem, że ludność Stutgardu czci w nim następcę stryja, 
czci go zarazem i dla tego, że nie wachał ogłosić się par- 
weniuszem pomiędzy monarchami. To bohater wielkiego 
politycznego romansu, którego dzieci romantycznćj Szwa­
bii radosnym powitały okrzykiem.

„Na cześć to naturalnego przyjaciela nieszczęśliwćj 
Polski, na cześć równie naturalnego przeciwnika polityki 
moskiewskićj, na cześć monarchy, który tyle dołożył wy- 
sileń, aby znieść pomiędzy narodami więzy, ukute przez 
protekeyonistów, na cześć nareszcie autora „Idei napo­
leońskich“ wznosiła ludność Stutgardu swoje wiwaty.

„Dobrze to widzę, że tych okrzyków uniesienia nie 
wznoszono na pociechę króla Wilhelma i kanclerza 
Bismarcka. „Niech się wściekają Prusacy, że wołamy: 
niech żyje Napoleon!“ — tak myślało, zaręczam wam, 
dziewięć dziesiątych części zebranćj na dworcu kolei 
w Stutgardzie publiczności; ale do aliansu Wyrtembergii 
z Francyą przeciw Prusom bardzo daleko, jak od dziś do 
r. 1806.“

-"Augsb. Alig. Ztg, rozpisując się o znaczeniu po­
li tycznćm zjazdu salcburgskiego, twierdzi, że takowe 
przywiedzie do skutku zgodne zapatrywanie się Austryi 
i Francyi na wszystkie bieżące kwestye europejskie. 
„Podstawę owćj zgody,“ mówi tenże dziennik, „szukać wy­
pada w okoliczności, że interesa obydwóch państw 
nigdzie się nie krzyżują, lecz równoległe są we wszyst­
kich niemal kierunkach. Otóż Napoleon wziął sam 
inieyatywę, aby osobiście postarać się o sformułowanie 
podstawy do zgodnego postępowania, roztrząsając grun­
townie z naczelnym mężem stanu austryackim dzisiej­
szy stan rzeczy w Europie. Wymiana zdań rozpo­
częła się wczoraj (19 b. m.) w kilkugodzinnćj 
konferencyi na tle projektu programatowego 
francuskiego i trwać będzie do przyszłego 
piątku. Dotychczasowy skutek konferencyi jest bar­
dzo pomyślny. Posłuży on do ustalenia pokoju e.ńrb- 
pejskiego. W tćmbowiem leży istotny cel konferćncyi. 
Przebija w nich bowiem zamiar wczesnego zapo­
bieżenia wszelkiego rodzaju zabór czym’za­
chciankom już przez to samo, że Austrya i Franćya 
na przyszłość w każdćj bieżącćj lub nowćj kwestyi 
międzynarodowćj zgodnie głosować i postępować 
będą.“

Demokraty czno-uiemiecka wiedeńska Neue freie 
Presse pisze:

„Zjazd w Salcburgu wydał dotąd jedyny jeden akt 
urzędowy, którym jest uroczyste uznanie zasług ks. 
Metternicha około zbliżenia dwóch cesarzów przez na­
danie mu orderu złotego runa, i to w obecności cesar­
stwa Francuzów, którzy w nićm upatrywali szczególny 
akt uprzejmości dlą^giabie. Ozdobienie ks. Metternicha 
orderem złotego runa jest demonstracyą, którćj nikt

zapoznać nie może. Wiadomą jest rzeczą, że ks. Metter­
nich reprezentuje myśl sprzymierza austryacko-francu- 
skiego i że nie dał się odwieść od tćj myśli ani przez 
doświadczenia r. 1859, ani w roku zeszłym. Może, że 
katastrofa w Meksyku najwięcćj się do podróży Napo­
leona do Salcburga przyczyniła, lecz przez ozdobienie 
orderem w osobie ks. Metternicha idei sprzymierza 
austro-francuskiego zrobiono niedwuznaczną poli­
tyczną demonstracyą, którą zrozumieją w Ber­
linie, gdzie poznano ks. Metternicha jako przeciwnika 
hr. Goltza. Cieszymy się z uznania zasług ks. Metter­
nicha. . . . Salcburg niechaj dowiedzie naszym przeci­
wnikom, że w ostatecznym razie nie jesteśmy osieroceni 
i że potrafimy wystąpić przeciwko nim skutecznićj niż 
dotąd.

Telegramy.
Wiedeń, 22 sierpnia. Do Debatte piszą z Salcburga: 

Byłoby to zapoznaniem nie do darowania panujących w ko­
łach decydujących tendencyi, gdyby mniemać chciano, it 
umowy, pomiędzy Austryą a Francyą w Salcburgu to­
czące się, wymierzone są przeciw któremukolwiekbądź 
mocarstwu trzeciemu. Źródłem ich jest owszćm najszczer­
sze zamiłowanie pokoju, które się stanowczo w tćm obja­
wia, ii nikt o tćm nie myśli, by czyny dokonane podawać 
w wątpliwość, lecz że się je szczerze przyjmuje w całćj ich 
rozciągłości i całćm ich znaczeniu. We względzie Prus 
uważa cesarz franćuzki pokój pragski, jako tćż kroki Prus 
dotyczące niemieckićj jedności celnćj, za fakta, których na­
ruszać nie można i nie wolno. Uznanie nowych stósun­
ków jest tak bezwarunkowćm i wolnćm od myśli ukry­
tych, iż jest nadzieja, że Prusy będzie można przekonać 
o pokojowych intencyach i celach salcburgskiego zjazdu.

Ponieważ gabinety wiedeński i paryzki stawają otwar­
cie i szezerze na podstawie czynów dokonanych, sądzą 
z strony francuzkićj,iżsiępodajesilnei skuteczne pokojowi 
europejskiemu gwaraneye, jeżeli Austrya i Francyawobec 
wszystkich nadarzających się kwestyi zgodzą się na wspól­
ne punkta wyjścia przy ich osądzaniu i traktowaniu. Po­
głoski o austryaeko-francuzkim traktacie odporno-zacze- 
pnym są zgoła bez zasady. W Salcburgu chodzi jedynie 
o poiozumienie się co do punktów widzenia i zapatrywań, 
i nikt innych nie ma celów i innych nie żywi nadziei jak 
przez zgodność zabezpieczyć pokój.

Wiedeń, 22 sierpnia. Tutejsze Telegraphen-Kor- 
respondenz-Bureau donosi z Salcburga z dnia dzi­
siejszego: Jak donoszą z stron rozmaitych, zakończono 
austro francuzkie pourparlers z wszechstronnie zadowal- 
niającćm porozumieniem. Sądzą, iż pomiędzy obu mo­
carstwami przyszło do ugody, popierającćj przeważnie in­
teresa pokoju. — Cesarz Napoleon przyjmował dzisiaj de­
putowanego Schindlera a i rozmawiał z nim długo o stó- 
sunach austryackich.

Drexno, 22 sierpnia. DoDresdner Journ&lpi- 
szą w korespondencyi z Salcburga: Zjazdu się monar­
chów celem jest pod względem politycznym takie porozu­
mienie się, aby odtąd oba gabinety Austryi i Francyi były 
w możności traktowania wszystkich istniejących lub jesz­
cze nadarzyć się mogących kwestyi europejskich ze wspól­
nych punktów widzenia. Rokowania toczą się bezpośre­
dnio na podstawie programu bar. Beusta między cesarzem 
francuzkim a kanclerzem państwa.

Wiedeń, 33 sierpniu. Wedle Debatte 
fcdaje «i , że jest zamiarem zagtrosić reazte 
moearatw eurwpejskieli do przyjęeia zliirmu- 
łowaiiyeh napólnie w Salcburgu idei, aby po­
kój nie został naruszony.

Salcburg, 33 sierpnia (ósma godzina z 
rana). Ohydnie pary cesarskie przybyły na 
dworzec kolei żelaznej, świetnie przystrojony 
w towarzystwie Metternicha, Cirammonta, Beu­
sta, Vaafego, Andrassego, Festeticsa. Poże­
gnanie było równie serdeczne jak przyjęcie. 
Francuska para cesarska jertzie dziś do »tras- 
burga, potém do Paryża, Lili«, Biarritz, gdzie 
dłuższy czas zabawić zamyśla.

Prywatne telegramy Dzień. Poznańskiego.
Salcburg, 33 sierpnia 6 godzina wieczo­

rem. Cesarz Napoleon przyjmował dziś przed­
południem deputowanegoKady eiaiistwa Schin­
dlera na prywatnej audyencyi. Rozmowa przy­
brała charakter polityczny. STapoleon powleł 
dział, że przybył do Śaleburga z najlepszemł 
I najprzyjażniejszemi dla Austryi zamiarami. 
Według pogłoski ma przybyć cesarz Napoleon 
wraz z synem na kuraeyą do Rastein. Roz­
dano wzajemnie wiele orderów francuskich 
i austryacfrieh. Cesarstwo austryaeey mają je­
chać 36 października do Paryża.'

PRTTŚY.
Berlin, 22 sierpnia. Dzienniki tutejsze zapełnione 

są telegramami, sprawozdaniami, kombinacyami, a wszyt­
ko o zjeździe dwóch cesarzy w Salcburgu. Naturalnie, 
ie żaden dziennik nie przypuszcza, ażeby z zjazdu tego 
wywiązać się miało przymierze pomiędzy Francyą Au­
stryą, a może jeszcze i innemi mocarstwami, przeciwnie 
utrzymują, że odwiedziny cezarza Napoleona w Salc­
burgu są jedynie formą grzeczności. Mimo tego uda­
wania, nie trudno jest poznać, że prasa sama nie wie­
rzy w to, co pisze i coby w czytelników swoich wmówić 
chciała. Kr. Ztg, nie będąc już pewną swego ciągle 
powtarzanego twierdzenia, że Austrya nie może się 
łączyć z Francyą, powiada w dzisiejszym swoim nume­
rze: „Co się nas tyczy, można — powtarzamy to — być 
pewnćm, że nić myślimy bynajinnićj o wojnie i zaczepce, 
o aliansach wojennych i zdobyczach. Lecz równie mo­
żna być pewnćm, że żadne groźby, żaden szczęk pała­
sza a nawet moźebność jak największćj wojny nas 
ni e zastraszą. Co mamy, utrzymamy, chociażby 
przeciwko całemu światu pod bronią! Precz 
z marzeniami !“

Szwedzka para królewska wyjechała wczoraj z swą 
córką księżniczką Ludwiką na Stralsund do Stok- 
holmu.

Minister wojny, jenerał Roon, bawi obecnie w Lu­
gano, .w włoskićj Szwajcaryi.

Nowe związkowe prawo paszportowe trzymać się 
będzie, jak donosi Corr. St., zasady, że obowiązek po­
siadania paszportu, a więc tak nazwany przymus pa­
szportowy zniesiony być ma, natomiast ma pozostać 
obowiązek podróżnych wylegitymowania się w razie po­
trzeby przed władzami, które z swćj strony na żądanie 
wystawiać muszą papiery legitymacyjne.

Koncesyą na angielsko-indyjski telegraf otrzymała 
od rządu rosyjskiego tutejsza firma Siemens i Halske

ROSYA.
J Odessa, 7 sierpnia. Odbył się tu niedawno sąd 

wojenny nad żołnierzem Iwanem Siemienowem, lat 
24 liczącym. Podsądnego obciążał czyn następujący: 
Za przepicie munduru i ucieczkę z wojska Siemienow 
skazany został na 200 pałek. Do wykonahia tćj kary 
wyznaczono adjutanta pułkowego, który dopełniając egze-
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jcyi, rozkazywał żołnierzom dobrze bić delikwenta.
; trakcie téj egzekucyi, po odebraniu dziesięciu okropnie 
leśnych razów, Siemienow prosił o wstrzymanie dalszéj 
iry, oświadczając, iż ma niesłychaną i bardzo ważną ta- 
jmicę udzielić. Ucieszony adjutant, iż stanie się panem 
jemnicy, która mu może i czyn i kresty sprowadzić, ka- 
,1 puścić Siemienowa. Siemienow zwolna powstał z ła- 
v, zbliżył się do adjutanta, a uderzywszy go szczerze 
jednćj i z drugiéj strony w twarz, zerwał epolety i wy- 
■ekł: „oto moja tajemnica; masz — pluję na ciebie i na 
jszą sprawiedliwość.“ Naturalnie, tak uczęstowany ad- 
t8nt nakazał natychmiast dalsząegzekueyą, a jakićj na- 

¡ry ona była, to łatwo sobie po tém co zaszło wyobrazić. 
,czćm zdał raport jenerałowi, wskutek czego Siemic- 
tr oddany został pod sąd. Sąd odbywał się jawnie a 

¡¿mimo śledztwa, wykazującego aż do oczywistości, iż Sie- 
¿ienow w chwili egzekucyi był pijany, bo przed egzeku- 

żołnierze z litości, by nieczuł dotkliwie kary, upoili 
i, pomimo dzielnéj obrony Antoniniego, nieszczęśliwy 
azany został na śmierć przez rozstrzelanie. Świado- 

iości do bezprawnego działania niepotrzeba tu wykazy- 
ać. Sąd pobudek i zamiaru nie śledzi, chwyta tylko za 
(yn i tak ludzi zabija.

FRANCYA.
* Paryż, 20 sierpnia. Podróż salcburgska a miano- 

icie przejazd ceSarskićj pary przez Niemcy południowe 
¡e przestaje zajmować opinii publicznéj, a organa pół- 
rzędowe nazywają podróż tę pochodem prawdziwie 
yumfalnym. Tak pisze dziś Constitutionnel: „Za- 
¡ł, z jakim zagraniczne ludności cisną się wszędzie, 
jziekolwiek cesarstwo francuscy przejeżdżają i jedno- 
tzmiące okrzyki powitania, jakiemi ich witają w Niem­
ych, są dowodem uroku i podziwiania, jakie w Europie 
rzywięzują do imienia cesarza Napoleona i «esarzowéj 
lugenii. Cesarstwo musieli temi hołdami ludności nie- 
lieckich uczuć się wzruszonemi serdecznie.“

Nadaniu księciu Metternichowi orderu złotego runa 
ielkie tu przy- isują znaczenie i upatrują w nićm uzna-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,

o,

* Poznań, 23 sierpnia. Niewiadomość w publiczności 
o występie z grzeczności znakomitego dramatycznego gościa w je­
dnćj z sztuk przez Towarzystwo krakowskie wczoraj odegra­
nych była przyczyną nie bardzo licznego udziału w teatrze, co 
tem więcej żałować musimy, im lepszem było przedstawienie, tak 
pod względem doboru repertoaru jak i gry artystów. Z przed­
stawianych trzech utworów jierwszy Okno na pi erwszem 
piętrze Józefa Korzeniowskiego może najmniśj się podobał 
z powodu dość grubych błędów dramatycznych i etycznych 
w sztuc., któ;ych złego wrażenia nie za.isze zdoła zatrzeć do­
bra gra artystki w roli hrabiny. W Poecie i Odlwdkach 
Fredry mieliśmy sposobność poznać w geściu z Warszawy skoń­
czonego artystę w grze, w ruchach, a nade wszystko w deklama- 
cyi i pięknćj wymowie polskićj. Publiczność, jakkolwiek nieli­
czna ale prawie wyłącznie złożona z inteligencyi i znawców, 
żywym oklaskiem przyjęła i pożegnała gościa. W ostatnićj 
sztuce Ciekawość pierwszy stopień do piekła Jana 
Chęcińskiego, znanej z przesiłorocznój reprezentacyi, cieszy­
liśmy się nad grą p. E ker owej, w roli starćj panny, którą do 
najlepszych jej prodnkcyi scenicznych zaliczamy. — Pisząc o tea­
trze nie podobna nam zamilczeć, że w przyszłą sobotę zapo- 
wiedzianem jest przez dyrekcyą osobne przedstawienie, z któ­
rego dochód przeznaczono na wyłączną korzyść p Feliksa 
Bendy celem odbycia podróży artystycznój doParyża. 
P. Benda zajmuje, jak wiadomo, stanowisko reżysera przy teatrze 
krakowskim i jako taki niezaprzeczone oddał nam usługi, nie 
wspominając wcale o jego prawdziwym i wszechstronnym talen­
cie dramatycznym, połączonym z rzadką gorliwością, pilnością 
oraz ossbistą skromnaścią i uprzejmością. Podróż p. Bendy ce­
lem zwiedzenia paryskich teatrów nie tylko jest zatem słu- 
sznóm wynagrodzeniem za jego mozolne prace i zabiegi, ale 
nadt > w swych skutkach nie pozostanie bez pożytku dla sceny 
polskiej, z którćj publiczność poznańska da Bóg nie jeden rok 
jeszcze skorzysta. Odzywamy się przeto do wszystkich mi­
łośników sceny narodowej, którzy popierać pragną poczciwe 
i użyteczne cele, aby w przyszłą sobotę dali dowód uznania 
i dobrych życzeń panu Feliksowi Bendzie.

gdzie po odprawionćj wotywie z nauczycieli ten, na którego los 
padnie, w rozmaitych przedmiotach, umyślnie na to naprzód 
w tematacbj postawionych, katechizować będzie.

Stan zdrowia w tutejszej okolicy dość pomyślny nazwać 
można, pomimo, że i u nas, tak jak w wielu innych okolicach, 
tyfus się pojawił i częściowo śmiertelnym końezy się wy­
padkiem.

W miejsce umieszczonego przy tutejszym sądzie powiato­
wym sędziege pomocniczego Krauzogo, zamianowanego sędzią 
powiatowym w Środzie, przysłano jako pomocniczego sędziego 
asesora Weicherta z Wrocławia

hurgu
Salc-

e gorliwych księcia 
liego aliansu.

Presse donosi,

zabiegów w sprawie austro-francu-

że nuncyusz papieski msgr. Chigi 
-ręczył reprezentantom sułtana i wice-króla Egiptu 
imieniu Ojca św. kosztowne podarunki, „w dowód uzna­

ła opieki, którćj obydwaj monarchowie w krajach swych 
¡yczają, katolickiéj rejigii, podczas gdy cesarz ro- 
yjski nie ustaje w prześladowaniu jéj woso- 
achjéj pasterzy i jéj wyznawców.“

W dzienniku Situation rozpoczął Alex. Dumas no- 
y romans pod tytułem: „La terreur prussienne à Franc- 
irt,“ Już ze wstępu widać, że znany powieściopisarz za- 
lyśla panowanie Prus w anektowanych krajach w nader 
iskrawyeh przedstawić barwach.

Korespondencje z Hiszpanii przedstawiają położenie 
ólwyspu w przerażających barwach. A i rząd tutejszy 
liał świeżze otrzymać doniesienia, wyrażające obawę, aby 
rmia nie przeszła na stronę powstańców. Epoque ma 
iadomość z Madrytu, że na przeglądzie, który się tamże 
ibyć ma na cześć króla portugalskiego, armia zamierza 
o powitać głośnemi wiwatami. Królowa jest podobno 
téj przyczyny w niemałym kłopocie, bo nie śmie cofnąć
powiedzianego przeglądu.

Telegramy.
Monachium, 22 sierpnia. Jak się Autographirte 

Corresponden z dowiaduje, będzie p. Juliusz Froebel 
tó 1 października nowy w Monachium wydawał dziennik 

t. S ü d d e u t s c h e P r e s s e.
Petersburg, 21 sierpnia. Z Orenburga donoszą: 

rzed przybyciem mianowanego gubernatorem Turkestanu 
■nerała. Kaufmanna nie może być doprowadzone do koń- 
& zawarcie traktatów pokojowych z chanatami środkowo- 
zyatyckiemi. Na granicy rosyjsko-bucbarskiéj miały 
ostatnim czasie rozpocząć się znowu kroki nieprzyja- 

ielskie.
Paryż, 22 sierpnia. Wiadomości dzienników wie- 

zornych o wypadkach w Hiszpanii są z sobą sprzeczne; 
lodczas kiedy jedne donoszą o dalszém trwaniu powsta­
ła, podaje E tea d ar d wiadomość, iż wszystkie uzbro- 
»ne w Katalonii i Aragonii hufce zostały pobite i rozpro 
zonę; pewną liczbę powstańców, którzy z bronią w ręku 
rzeszli przez granicę francuską, internowano.

Londyn, 22 sierpnia. Okręt „Fortuna“ zatonął w 
odróży z Hamburga; załoga jednak zawinęła szczęśli­
we do Vliessingen. — Oczekiwany z Przylądka Do- 
rćj Nadziei parowiec pocztowy przybył do Plymouth.

Nowy Jork, 10 sierpnia. (Per Cimbria.) Fregata 
ustryacka „Elżbieta“ przybyła do Nowego Orleanu, gdzie 
zekać będzie na przybycie admirała Tegetthoff. — Santa 
nna odesłany został do Vera Cruz, gdzie ma być sti­
lony przed sąd.

* Poznań, 23 sierpnia. Na onegdajsze nadzwyczajne 
posiedzenie reprezentantów miasta zebrało się 21 reprezen­
tantów, pomiędzy którymi dwóch Polaków, mianowicie pp. dr. 
Matecki i Wegner. Magistrat reprezentował pierwszy burmistrz 
tajny radzca Naumann i radzcy miejscy dr. Samter i Stenzel. 
Na porządku dziennym stał projekt wybrukowania ulicy św. 
Marcińskiej kamieniami łupanemi. Po długich rozprawach od­
rzucono wniosek komisyi, żądającej odroczenia tego przedmiotu 
aż do ułożenia wspólnie z ktmisyą budowniczą nowego koszto­
rysu, a natomiast przy,ję'o dawniej zawartą ugodę z bruk rzem 
p. Baczyńskim o wybrukowanie ulicy św. Marcińskićj kamie­
niami łupanemi, tudzież uchwalono żądaną podwyżkę kosztów 
w ilości 1150 tal. Całkowite koszta wybrukowania pomienionój 
nlicy wynosić zatćm będą 6050 tal. Magistrat był wprawdzie 
żądał na ten cel 10,000 tal, lecz za sumę tę miały być także 
uregulowane o -ydwie ulice Rycerskie a ulica św. Marcińska 
miała być brukowana na IG stóp szerokości kamieniami łupa­
nemi, podczas kiedy obecnie szerokość bruku wynosić będzie 
tylko 12 stóp. W końcu oświadczył magistrat na zapytanie, że 
niezwłocznie rozpoczne się brukowanie ulicy św. Marcińskiej. 
Na tem zakończono publiczne posiedzenie o godzinie 5*/* z po­
łudnia, poczem odbyto jeszcze posadzenie tajne

— * Zwracamy uwaeę mieszkańców miasta Poznania na 
ogłoszenie tutejszego Magistratu, zamieszczone w częśii inse- 
rucyjnej dzisiejszego numeru Dziennika, a tyczące się nadcho­
dzących wyborów do pierwszego regularnego sejmu Rzeszy pół- 
nocno-niemieckićj. W ogłoszeniu tćm znajdzie czytelnik nazwi­
ska przewodniczących wyb rom i ich zastępców w pojedyńctych 
obwodach wyborczych nrasta Poznania, oraz wymienienie lokali, 
W których wybory się odbędą.

— * Na rzecz Wydawnictwa dzieł dla ludu złożyli na 
nasze ręce: Z przeniesienia tal. 533 sgr. 27 fen. 11. — P. Fel. 
Szymański, prof gimn. św. M. Magd. 1 tal. — Ogółem 534 tal. 
27 sgr. 11 fen

— * Dla dotkniętych powodzią braol w Galicy! zło­
żyli: Z przeniesienia 112 tal. 2 sgr. 9 fen. i 15 euldenów. — 
Pp. Mat. Rudkowski, metrjmuzyki i śpiewu, 1 tal. 15 ser. — Fel. 
Szymański, prof gimn. św. M. Msgd. 1 tal. — Cichowicz z Po­
znania 3 tal. — N. N. składkę, złożoną przez kilku biedaków, 
1 tal. — Ogółem 118 tal. 17 sgr. 9 fen. i 15 guldenów.

— * Zaledwie pochowaliśmy onegdaj biednego artystę, 
który, w ostatnich miesiącach złożony chorobą, nie mógł sobe 
na Chleb zapracować, aliści dowiadujemy się o innym artyście, 
może jeszcze nieszczęśliwszym od zmarłego, bo o oicu familii, 
który od dwóch lat już cborobą’złożony, dziś, posprzedawszy już 
wszystko, co posiadał, z głodu z familią umierać musi, jeżeli 
litościwe serca nie przyjdą mu w pomoc. O adresie tego nie­
szczęśliwego dowiedzieć się można w redakcyi naszego 
pisma.

— * Z Witkowa donoszą nam pod dniem 22 b. m. o nie­
zmiernie gwałtownej burzy, połączonej z gradem, która w dniu 
poprzednim przez kilka godzin trwała i niezmierne w mieście 
i w okolicy zrobiła spustoszenia. W samym Witkowie liczą szyb 
wybitych na 3000. W obrębie mili w okolicy jarzyny i warzywa 
zniszczone, drzewa powywracane, wiele dachów z budynków 
zniesionych.

— * Powietrz© Po onegdajszej burzy m my znowu naj­
piękniejszą pogodę przy znacznym upale.

— ’ Kalendarz. .Jutro, w sobotę dnia 24 sierpnia, Bar­
tłomieja apostoła; w kalendarzu słowiańskim Oieszy-

— * Spls potraw, danych na obiedzie cesarskim 
w dniu 18 i 19 b. m.

Diner de 18 Août 1867.
Potage:

Potage â l’imperiale.
Hors d’Oe u vre:

Majonaiso de volaille à la ravigotte.
Petits pâtes à la Palestine.

Relevées:
Pièce de boeuf garnit à la Beaufort.

Selle de marcassin aux confitures.
Entrées:

Salami de jeunes perdaux à la Périgord.
Petits pois à l’anglaise garnis de noix d’artichauts.

Sorbets.
Rôts:

Jeunes chapons de Styrie.
Entremets:

Flau de fruits à l’Ambassadrice.
Charlotte de biscuits à la Provençale.

Compote mêlée aux pèches fraîches 
Glaces.

Desserts.
Diner de 19 Août 1867.

Potage:
Potage chasseur.

Hors d’Oeuvre:
Espic de volailles en belle vue.

Truffes de Périgord à la serviette.
Relevées:

Fogoschs à la hollandaise.
Pièce de boeuf à l’anglaise.

Entrées:
Sauté de filets de Poulardes à la Raguse.

Asperges en branche saace au beurre.
Sorbets.

Rôts:
Jeunes faisans.

Entremets:
Pouding à l’Irlandaise.

Gelée au vin de Champagne.
Compote mêlée.

Glace s.
Desserts.

Przybyli do Poznania dnia 23 sierpnia.
Różański z Wierzenicy, RadzimińskiBAZAR. Dembiński 

z Sarbinowa.
POD CZARNYM ORŁEM. Karpiński z Bydgoszczy, Sarazm 

z Karczewa.
T1LSNERA HOTEL GARNI. Warmuth z Wrocławia, Schöps 

i Resenheim z Berlina, Hentschel z Magdeburga, Hamburger 
z Szczecina, Rössel z Bydgoszczy, panna Nickstein z Wschowy.

HOTEL Dü NORD. Hr. Bniński z żoną z Chraplewa, Modli- 
howski z Kromolic, Karczewski z Dzierzanowa.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hagel z Frankfurtu u. M., 
Franke, Uhtheff i Beissert z Berlina, Kallmann z Darmsztadu, 
Dittmar z Saalfeld, Mausner z Solingen, Cohn z Raciborza, 
Mertens z Ulm. Hörig z Zörhig, Herrlich z Szeieeina.

KEILERA HOTEL ANGIELSKI. Mwir z Leszna, Liebt 
z Pobiedzisk, Bogucki z Środy, Kłaków z Gósztyóskich 
olędrów.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Betbmann-Hollweg ■ Ru- 
nowa, Treskow z Umu'towa, Witt z Bogdanowa, Griebel z Na- 
pachsn’a, Beuther z Golencina, Jonas, Giebe, Fighur, Beltracb, 
Trappeebeck, Lindenau, Michaelis i Lewy z Berlina, Schütze 
z Hamburga, Tauber z Wrocławia, Marcuse z Skwierzyny, 
Dillbert z Szczecina, Feuring z Neheim.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. 
— * Poznań. 23 sierpnia. Jak wiadomo, weszło w zwy- 

mianowicie u Niemców, twierdzić,- ie Polacy nie postępujączaj

mira.
nut 3.

Wschód słońca o godzinie 5. zachód o godzinie 7 mi-

bydła rogatego na sprzedaż wystawionych, z który _i* -
sprzedano; na wywóz kupiono 50 sztuk. Ceny w stósuaku do 
poniedziałkowych nie zmieniły się. Handel skopami był bez 
znaczenia.

Pozn. listy

Boniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 33 sierpnia 

Pożn. nowe listy zast. 4% 88 żąd. —
rent. 89% płacno. — Pozn. akcye banku p-ow. •
Pozn. 5% oblig. prow.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd.—
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. po w. — 
płac. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — -¡SiB:., poląk. 83% 
tal. płac. .

Żyto na sierp 56, na sierp-wrzes 54’/,, na wrzesien- 
paźd. 53'/„ na jesień 53%, paźd.-list. 51%, listopad-grud. 50 
tal. pic.

Okowita: (z beczką); na sierp. 21’/, na. wrzos.
31 na naźdz. 19 ’/„ 
6ti r. 16’/4 tal. plac.

na listopad 17, na grud. 16”,

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

szefl. 16 garn.

20”/,.—
styczeń

23 sierpnia 1867 
do

Berlin, 83 sierpnia. Podług dzienni- 
iów rannyfli król nie wyjedzie do Nordder- 
ley, Para królewska przytomną będzie dnia 
września uroczystościom z powodu budowy 

ama « Kolonii, zkąd udaje się król do Mo- 
lenzollcrn, a później do Baden-Iłailen.

Bayoima, 88 sierpnia. W Madryeie o- 
'łoszono stan oblężeni», Jednakże w mieście 
ćni nie ma żadnego rufliu Około 5 pułków 
liechoty i 3 szwadrony jazdy wysłano z Ha* 
Irytu do Katalonii i Aragonii. Obchodzi wieść, 
• rząd jest zawiadomiony o przybyciu Prima 
o Katalonii.

Paryż, 83 sierpnia. Monitor pisze, iz 
l*ty z dnia 80 lipea z Meksyku «»adesłaue nic 
i onego o poselstwie francuskleni nie dono- 
zą. Poseł aostryacki wraca do Europy. <Sua- 
ez, dnia 15 lipea przybywszy do stolicy, wy­
ki umiarkowaną prokiamaeyą. Od czasu 
tracenia Jenerała Vidaurri nie uwięziono Juz 
»koso.

(1.) Grodzisk, 21 sierpnia. Tegeroczne żniwa zasiewu 
zimowego w tutejszej okolicy nowiększćj części dosyć szczęśliwie 
się ukończyły. Gdzie niegdzie tylko jeszcze pszenica oczekuje 
sierpa. Żyto dobrze sypie w ogóle gospodarze zadowolnieni są 
z wypadku żniwa. Grochy także poczęścićj są już w stodołach 
i dobrze wszędzie wypadły. — Tylko nie wszyscy posiedziciele 
chmielników, które w tutejszej okolicy i koło Ńowegotomyśla li- 

całkiem korzystnych oczekują żniw, po- 
się bujnie rozrósł, w skutek częstych 
miejseaeh wymókł, a miej scami tćż 

przez mszyce nadpsutym został, i tam gdzie się to stało, posie- 
dziciele zakładów chmielowych na wypadki niekorzystne przy- 
gotowanemi być muszą.

Poszukujący starego jeszcze chmielu podawali w tych 
dniach p-- 70 talarów za centnar, za nowy podawają cenę 
już naprzód po 50 talarów, lecz zdaje się, że i ta cena pod- 
skoczy.

Złodziejstwa i u nas się mnożą, choć nikt na brak zarobku 
w czasie obecnym narzekać nie może. Nie kontent plonu swego 
własnego najechał w niedaleko ol nas leżącej wsi Dakowy-mo- 
kre o necnćj norze, o ile ś'ad okazał, pewien gospodarz tam­
tejsze dominialne pole i zabrał z pola około 2 fury pożętćj do- 
mininlnćj pszenicy. Są widoki, iż policya sprawcę śmiałego tego 
haniebnego czynu odkryć potrafi, i do słusznej pocią­
gnie kąry.

W tójże samćj wsi postanowiono odbudowanie wieży przy 
tamtejszym kościele parafialnym katolickim, której kosz‘orys 
około 600 talarów wyno ić ma. Renowacya ta w tych dniach 
rozpoczęła być ma.

Okólnikiem, umyślnie na to wydanym, zwołał dziekan 
i inspektor szkól katolickich dekanatu Bukowskiego, Jksiądz pro­
boszcz Pawłowski nauczycieli inspektoratu swego na konferen- 
cyą dekanalną do Stęszewa na dzień 3 września r. b.,

czme pozakładano, 
nieważ chmiel choć 
deszczów w wielu

,«3«ł
We wtorek dnia 27 bm o godzinie 

S z rana odbędzie się w koście e pai a- 
fialnym w Szamotułach nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Maksymiliana 
Zapałowsklege. [4991J

Nieżonaty rsiądaca szuka od 1 
października rb. miejsca w Królestwie 
Polskiem. Upraszam o nadesłanie 
ofert po 1 lit. S. T. do Ekspedyeyi Dzień. 
Poznańskiego-__________ ¡4893]

Aukcya mebli iti
Z powodu translokacyi sprzedawać będę 

lublicznie w poniedziałek dnia 26 slerp- 
ila rb. przy Lipowej ul. No. 4 b, na 1 
’iętrze rano od 9 godziny najwięcej dające- 
>u za natychmiastową zapłatę meble pań- 
kie, składające s^ę z biurka cylin- 
Irouege, gerwantfei, szaf, ka- 
kap, iotelów, łóżek, stołów, 
Krzeseł, zwierciadeł, obrazów, 
lorcelany, szklą, rozm. sprzętów 
lontowy tli o gospodarskie!» itd.

Rychlewski,
[4888], król, komisarz aukcyjny.

P nu C. Heuer w Löbejün w prswmcyi 
saskiej.

Meineweh pod Osternfeld, 
dnia 28 października 1866. 

Szanowny Panie Heuer!

Podgirna ul 7 na I piętrze są dwa i-ię- 
uie umeblowane pokoje do wynajęcia. Biiż. 
zczegśły na I piętrze na prawo.___ [4896j
iSlużąey, kawaler, zdolny w swym fachu 
‘oszukuje miejsca zaraz. PP. reflektujący 
'aczą się zgłosić po świadectwa i rekomen- 
hteye oraz i z swemi warunkami do Dom.
iowęeloe pod Jaraozewem. [4847]

na równi z innemi narodami w gospodarstwie, handlu i przemy­
śle. Nieprzychylna ta opinia o nas, mimo jasnych przeciwnych 
ich twierdzeniu dowodów, trwa u nich jeszcze wciąż. I dziś na­
wet, kiedy dwie polskie owczarnie z W. Ks. Poznańskiego, pp. 
Kazimierza Chłapowskiego z Kopaszewa i hr. Józefa Mielżyń- 
gkie»o z Kotowa otrzymały na powszechnej wystawie paryskiéj 
Złote medale, nie chcą uwierzyć, że gospodarstwo polskie może 
zawsze iść o lepszą nie tylko już z gospodarstwem niemieckiém, 
ale co więcó.j z gospodarstwami wszystkich innych krajów. Ilu- 
strowany dziennik francuzki, wychodzący pod tytułem L’Expo­
sition univetselle, publication internationale auto­
risée par la commission impériale, a zatém niejako urzę­
dowy, zamieszcza w ostatnim swoim numerze ilustracyą okazów, 
przesłanych z pomienionych owesarni na wystawę świata, oraz 
doić obszerny artykuł o owcach merynos-negrety w Prusach, 
z którego następujący, w zwyż wzmiankowanych naszych wspeł- 
obywaleli dotyczący ustęp wyjmujemy: „Owce negrety pp. Chła­
powskiego i Mielżyóskiego, których ilustracyą tu zamieszczamy, 
bardzo dobrze odpowiadają potrzebom Niemiec. Trzody te zu­
żywają trawy obszernych obszarów ziem nieuprawnych, 
które istnieją jeszcze w tamtym kraju. Wydają one bardzo pię­
kną wełnę, która pokupną jest dofabryk sukna Podług podania 
pana Chłapowskiego, stado jego składa się z 350 sztuk, które są 
przeznaczone do rozpładniania. Corocznie sprzedaje on owce, 
za które bierze od 10 do ICO frydrycbsdorów. W trzecim roku 
barany ważą od 140 do 150 funtów niemieckich i wydają 10 do 
12 funtów wełny. Przy praniu na zimno runa te tracą 40 do 
50° 0, a przy praniu na ciepło, strata całkowita wynosi 
Owczarnia Koposzewska pochodzi w prostéj linii od trzody, da- 
rowanéj w roku 1755 przez króla hiszpańskiego Maryi Teresie. 
Mniéj wiçcéj w téj samej epoce de Latour d’A’gnes, prezyden­
towi parlamentu w Aix, udało się nabyć kilka sztuk meryno­
sów. Wtedy wyprowadzanie wybornego tego gatunku było za­
bronione pod karą śmierci Było to w roku 1786, kiedy Ludwik 
XVI otrzymał z. Hi zpanii nieliczne stado, które umieszczone 
w Rambouillet, gdzie dotąd istnieje. Jedynie zwiększono obję­
tość zwierzęcia i przedłużono wełnę. Mamy obecnie we Francyi 
stada, które znacznie są lepsze, od stada, założonego przez 
Ludwika XVI. Mado owczarni Kotowsltiéj, własności hr. Miel- 
żyńskiego, równa się co do typu owczarni Kopaszewskiéj. Oby­
dwa należą do jednego i tego samego pochodzenia obydwa od­
znaczają się na wystawie w Billancourt, na Której otrzymały 
medal złoty. Ze względu na uwagi, jakieśmy poczynili; nagroda 
ta zupełnie jest zasłużoną.“

— *Sîy«3i®, Hamburg, 21 
dzisiejszym był bardzo mały i dla 

± ......... "■■"i i uuunaa 1 11

sierpnia. Dowóz na targu 
tego było tylko 160 sztuk

Szkoła budowniczą w Höxter nad Wezerą
rozpoczyha kurs swój zimowy dnia 4 listopada a nauki przygotowawcze dnia 15 paź­
dziernika rb. Zgłaszania się ucmiów obok dołączenia świadectw szkolnych należy 
przesyłać franco. [4686]

Cele«« odbierani» e*zaminów na rzemieślniczych maj­
strów budowniczyeli istnieie w miejscu kroi, homisya egza- 
niloaeyjna. Möllinger, dyrektor szkoły budowniczej.

Przed niejakim czasem zabrałem z 
rzy sposobności pobytu mego w Hali n. S. 

butelkę białego syropu piersiowego z fa 
bryki G. A. W. Mayera w Wrocławiu 
którego z zadziwiającym skutkiem użyłem 
przeciw powracającemu bezustannie od lat 
wielu kaszlowi, przeciv’ któremu używałem 
właściwie wiele już środków, z których ża­
den jednakże nie pomógł.

Nie zakonotowawszy sobie dokładnie adre­
su w Hali, czytam dzisiaj przypadkiem anons 
pański, donoszący, że Pan go także posia­
dasz; proszę przeto o przesianie mi łaskawe 
butelki syropu, ponieważ wnuczka moja ma 
koklusz a ja go przeciw niemu chcę użyć. 

Kaeiinube, poborca na żwirowce.
Składy na Poznań; [49ó3 ,

Kr. Krayii, Wroniecka ul. No. 1. 
latydor Bsiseb, plac Sapieżyński No. 1. 
J. Ń. Łeitgeber, W. Garbary No. 17.

Srediko-Wrzes iósko-Gnieźnieńsliie 
Towarzystwo Rólnioze.

Walne zebranie dnia 28 sierpnia we Wrze­
śni od godziny jedetastój.

NB. Wystawy klaczy włościańskich d. 3 
września, ani też w najbliższyfia czasie nie 
będzie. Z polecenia
[4905.] Kk. Mra-sickŁ

Prawdziwie [4904.]

importowane cygara Manilla
ostatniego żniwa w fasonie Cortadas i Havan 
na, bardzo piękne i lekkie, jako też kilka 
gatunków nader pięknyrb prawdzi­
wie importowanych cygar ode­
brał i poleca po cenach najtańszych 

Skład impoitos/y cygar
Izydora Cobna,

-Orlińska ulica naprzeciw król, policyi,policyi,

Środki niibnera
g»r®eciw robahom w plu-

tal.
/i4

.tal. Bg. It'n
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Pszenicy
.. średnićj „ .......................

pośled. „ .......................
ciężkiego „ .......................

lżejszego „ .......................
Jęczmienia dużego „ .......................

„ drobn. „ ......... .............
Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego . ,, ........ ...............
Tatarki ... „ .........
Perek.......................... ........................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białćj „ ........................
Siana, cent . . . ..............................
Słomy, „ . . ..............................
Oleju, ,, . • • ,, ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 22 sierpnia .............
dnia 23 „ ..............

Giełda berlińska, 22 sierpnia.
Usposobienie giełd/ było dzisiaj stałe, choć nie ożywione, 

kursa niektóre polepszyły się, choć nieco tylko
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97’ s płc. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płaca. Obi. pstwa (3 ',) 85% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°|0) 123% żąd.

Ust. zastaw.: Zach.-prusk. (3’/,°/0) 76’/, żądn., dto (4%) 
83% płac., dto (4>/,°,ę) 92’/, płc. Poza, nowe (4%) 87% żądań.

Żyta

Listy rent. Po n. (4%) S9% pł. Prusk. (4%) 89% płac.
Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46 płacon. Poż. 

naród. (5°,„) 54'/, płacn. Losy z roku 1854 4%) 59% żądano. 
Losy kred, z r. 1858) 68’/, płac. Losy z r. 1860(5%) 69—8’/8 płc. 
Losy z r. 1861 (4%) 42% płac. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
60 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 97’/. płaco. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63% płac Polsk certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93’ 
płacon. Pelskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 573 4 płacn 
poż. (5%) 49%—% płacn. Amer. poż. (6%) 78 płacon 
kolei lelaz. Kol. mind. 140% płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 91

Wiosk.
Akoye
płacon.

Austr. franc. 129%-130% płac. Warsz.-wied. 61 pic. Banki Itd. 
Austr. cred. niob. 74 - 3% płac. Pozn. prow. 93% płac. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 113% płac. Certyf. hipot. Hubnera (4%° 0) 
101’,', żąd. Hansem. (4’/,%) 87 żądn. Henckel (4’/,%) 97 płac. 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4%%) 100’/, żąd. Meining. (4’/,%) 
88 żądano.

Knrs gotówki 1 pap. plon- Frdr. pruski i 13% płacn., ldr. 
111’/, płac., suweryny 6. 24 płacon., nap. 5. 12’/, płac., póhmper.

— płac., doli. 1.12 płacon. Zagraniczne bank. 99% płacono 
Austr.-bankn. 81’/e płacon. Rosk. bankn. 83 płacon, — Dysk&l ia
bankowe 4.

Giełda wroeławsha. 22 sierpnia.
Żyto 2000 funt., ceny st&lsze; na sierpień5S —%—58, 

sierp.-wrzesień 54—% płacono, wrzesń-prżdziernik 52’', płac.
i żąd, październik-listopad 49% płc., listop-giudz. 49, zaoano 
48% płc., kwiecień-maj 48% tal. płc. Pszenic/- na sierp. 
82 tal. żąd. Jęczmień na sierp. 51 tal. żąd. Owies na 
sierp. 44 tal. żąd. Rzep na sierpień 92% tal. żądano. Olej 
rzepiowy, bez handlu; w miejscu 10%tal. żąd.^ na sierpień,
sierp-wrzes. i wrzesii ó paźdz. 10%, paźdz-listop. 1O’%„ liśtopad- 
grudzień 10”/„, kwiecień-maj 10’/, tal. Żąd. Okowita: ceny
wyższe; w mie jscu 23%, tal. płac., na sierpie ę 21 %, sierpień -
wrzes. 201',-—’/,, wrzesieó-paździer. 
listopad 17%żąd., listopad-grudzień 
maj 16% tal. żądane.

Łubin, bez ofert.
Na targu:

19’/,—”/,, płac., paźdz- 
lb%—% plac, kwiecieft-

Pszenica biała
„ żółta stara 
„ „ nowa

Żyto
Jęczmień nowy 
Owies

„ nowy
Groch 
Rzep
Rzepik zimnowy

Giełda
Listy zastaw. 100

— żądano. — Akcye

piękna.
sgr.

100—105
95—101
93-95
74-76
53-56

54

śred.
sgr.
95
94
91
71
51
33

pośled:
ser.

90-
90
87
65

-93
—921 
—891, ?

68 i , 
47—49 ■ 
81—32; o

65—68)
168
165.

73—75 70
188 178
185 175

warszawska, 21 sierpnia.
rnbl. 76’/, płc. — Oblig. skarb, (rs. 

kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. —- 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55 żąd. — Nowa poi. ros.
1864 prem. (5%) 113’/, płc. — Listy likw. (4%) 58’/,
58% o żądano.

uf!

y
1%

Telegram giełdowy IłerliósSwi.
[Bracia Mzmroth.]:

Berlin, dnia 23 sierpnia.
Powietrze: ciepło.
Giełda ziemiopłodów: me ożyw. CenJ wioan«,
Pszenica............................................................ ...........................  77
Żyto..................................
Okowita.........................-
Giełda walorów: stale
Listy zastawne poznańskie nowe.......................................... ,
Listy rentowe

63’/, 
21’„ 

Kurs.

Amerykańska 6 % pożyczka.......... ........................................... 7
89%

Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika....................................  q

Polskie listy zastawne................................................................ /♦
Rosyjska pożyezka premiowa stara........................................ 97

........................................ 93’/.

Świeże tłuste 
hamburgskie bydlin-
ki odebrał [4900]

A. Cichowicz.
cack i (asiemceni u owiec
o których pewnej skuteczności przekonało 
się przeszło sto dominiów, pol/ca apteka w 
Pobiedziskach. [4861]

Fetrolew

lirakowskî Tealr
w Poznaniu.

Ostatnie przedstawienie
W sobotę dnia 24 sierpnia.

Na dochód Feliksa Bendy.

Ulicznik Faryzki.
Komedya w 4 aktach.

my
dzl

Tanniiiä
dło balsamiczne,

prawdziwie rzetelny środek celem osia 
enięcia w bardzo krótkim czasie pięknej, 
białej, mlękbićj i ozystój skóry poleca ka­
wałek za 5 sgr. w Poznaniu tylko i 4496].

apteka Elsnera.
W Gnieźnie u T. Teurycha,
w Kurnika u A. Boasa, 
w Lwówku u J. Wolfso na, 
w Śremie u J. Tadrzyóskiego, 
w Wrześni u E. Wlnzewsfelego.

sprzedajc w najpiękniej­
szymi raffinow towarze 

przy odbiorze 4 kwart po 5'-, sgr.

Janek z pod Ojcowa.
Obrazek wiejski ze śpiewami w l odsłonie.
Początek o godzinie siódmej./

Cena miejsc zwykła. [4902J3

Ï4899].
Adolf Asch,

Zamkowa ul. 5.
Ogród ludowy.

W sobotę dnia 24 sierpnia 1867.

A. ». Guiiihera
mydło benzoenowe,

luaaane za najlepszy i najskuteczniejszy śro- 
jde-k dla utrzymania piękności, poleca w ka­
wałkach po 5 sgr. [4443]

Elsnera apteka.

Wielki koncert
kapeli 1 zachodnio-pruskiego pulnu grenn- 
dyerów No. 6 i pierwsze wystąpienie sła­
wnego fizyognomisty, artysty śpiewaka pana 

Roberta Boehnke z Gdańska. 
Początek o godz. 6. Ceua wmjścia 1% sgr. 

[4898] Emil Taubej^
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OBWIESZCZENIE.
Wedle przepisu prawa oborczego dla sejmu Rzeszy północno-niemieckiej z dnia 15 października r. z. i regulaminu wykonawczego z dnia 1 lipca 

dzieliliśmy tutejsze miasto, włącznie z wojskiem stósownie do § 7 i 8, na 22 okręgi obiorcze.
Obór jednego deputowanego dla powiatu obiorczego miasta Poznania i powiatu poznańskiego do pierwszego peryodu prawodawczego sejmu odbędzie

w <Iiiiu 3i sierpnia rb.
Następująca tabela wykazuje objętość okręgów obiorczych w tutejszeni mieście, ustanowionych przedłożonych oborów i icli zastępców, lokale jako 

obory w dniu 31 m. b. odbędą się.

WYKAZ.

wnętrznych

rb. wydanego przez Królewskie Ministeryum po- 

się wedle postanowienia pana Ministra spraw we-

i godziny, w których w pojedyńczych okręgach

3

O N

O o
E 1S
3 O 

S5

Ograniczenie okręgów 

obiorczych.

Przewodni­
czący

oborów.

Zastępca
tegoż.

Lokal obiorczy.
Czas dzienny 

oboru.

3QC . o' bccO N O
di o
S3 O 

55

Ograniczenie okręgów 

obiorczych.

Przewodni­
czący

oborów.

Zastępca
tegoż. Lokal obiorczy.

Czas dzienny 
oboru.

Stary Rynek od No. 1 do 77.
Góra zanikowa.
Batalion fizylierów 3 pułku 

piechoty dolno-szląskiego 
No. 50.

Stary Rynek od No. 78 do 100.
Ulica Franciszkańska.
Ulica Zamkowa.
Ulica Wroniecka.
Sztab pułku i ł szwadron 2 

przyblicznego, pułku huza­
rów No. 2.

Ulica Żydowska.
„ Kramarska.
„ Masztalska.
„ Szewska.

2 szwadron 2go przybo­
cznego pułku huzarów 
No. 2.

Dziedziniec Barlebena.
Ulica Dominikańska.

„ Mała Garbarska.
Place drzewa przy. Garba- 

rach.
Ulica Mokra.

, Piaskowa No. 1, 2, 4,
5, 6, 7, 8 i 10 (Tama Gar­
barska No. 1).

2 batalion 1 dolno-szląskie- 
go pułku piechoty No. 46.

Ulica św Wojciecha.
Dziedziniec św. Wojciecha.
Przy cytadeli Ilake.
Plac Działowy.
Brama Młyńska.
Plac Sapieżyński.
1 batalion 1 dolno-szląskie- 

go pułku piechoty No. 46.

Ulica Fryderykowska od No.
16 do 33.

Ulica Królewska.
„ Lipowa.
„ Magazynowa.
„ Młyńska No. 1 i 2, i od 
20-22.

Nowomiejski Rynek.
Sztab i 1 kompania dolno- 

szląskiego batalionu trenu 
No. 5.

2 kompania dolno-szląskiego 
batalionu trenu No. 5.

Ulica Fryderykowska od No.
1 do 15 i od 34 do 38.

Ulica Nowa.
„ Wilhelmowska.

Plac Wilhelmowski.
Komenda jeneralna 5 korpu­

su armii.
5 brygada żandarmeryi.
Królewska komandantura.
Sztab 10 brygady kawaleryi.
Sztab 10 dywizyi 5 korpusu

armii.
Sztab 19 brygady piechoty.
Sztab 20 brygady piechoty.

Ulica Podgórna.
„ Wrocławska.
„ Szkolna.
„ Sierocia.

1 batalion 1 poznańskiego 
pułku landwery No. 18 
włącznie kombinowanego 
oddziału inwalidów 5 kor­
pusu armii.

Skład artyleryi.
Forty fikacya.

Ulica Berlińska.
Cytadela Berlińska (cytadela 

Tietzen).
Ulica Młyńska od No. 3 do 19.

„ Wielka Rycerska.
1 batalion 1 zaehodnio-prus- 

kiego pułku grenad. No. 6.

Nowa Ogrodowa ulica.
Ulica św. Marcina od No. 22 

do 67.
Mała Rycerska ulica.
Ulica nad Walami.
Wiatraki przed bramą Ber­

lińską.
Królewska intendantura 5 

korpusu armii i 10 dy­
wizyi.

Obiorców tutejszej gminy wedle § 1 i 2 prawa obiorczego prawo głosowania posiadających i 
sejm Rzeszy północno-niemieckiej w terminie obiorczym dnia 31 m. b. od przedpołudnia godziny 10 do

Poznań, dnia 19 sierpnia 1866.

Kupiec Robert 
Schmidt

Kupiec Paweł 
Anderscb

Sala reprezentantów 
miasta w ratuszu

Od 10 godz. przed 
południem do go­
dziny 6 po połu­

dniu.

XI

II

III

IV

VI

VII

VIII

IX

X

Księgarz Ru­
dolf Lewysohn

Pocztmistrz
Gerlach

Kupiec i cieśla 
Ant. Krzyża­
nowski.

Kupiec Mich. 
Breslauer

Nadkaznodzie- 
ja dr. Wen­
zel

Radzca miasta 
Edward Kaatz

Radzca miasta
Maurycy
Mamroth

Kupiec Herr­
mann Biele­
feld

Kupiec Karol 
Cleinow

Kupiec Józef 
Bystrzycki

Kupiec Nathan 
Hamburger

Partykularz
Ludwik Ger­
stel

Kupiec Oskar 
Hirsekorn

Kupiec Ed­
ward Matu­
ro tli

Kupiec Miko­
łaj Magnu- 
szewicz

Kupiec i ajent 
jeneralny Ka- 
ról Meyer

Kupiec Robert 
Asch

Cieśla i budo­
wniczy mły­
nów Ewald 
Grienz

Sala handlowa w bu­
dynku wagi miej- 
skićj

Sekretery?t Dyrek- 
toryum ubogich w 
ratuszu

Dom szkólny przy 
Małćj ulicy Gar- 
barskićj, na par­
terze po lewśj 
stronie

Dom szkólny przy 
Małćj ulicy Gar- 
barskićj, na par­
terze po prawej 
stronie

Sala w ogrodzie lu­
dowym u pana 
Tauber

t*

Dom sierot przy uli­
cy No wćj na2gićm 
piętrze

Stara szkoła real­
na przy Wrocław 
skiój ulicy na par­
terze po lewćj 
śtronie

Hildebrandta lokal 
restauracyjny przy 
ulicy Królewskićj

Dom szk;ólny na św. 
Marcinie

7

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

XII

XIII

XIV

XV

XVI

XVII

XVIII

XIX

XX

XXI

XXII

Piekary
Uliczka Wysoka
Ulica ś. Marcina od Nr. 1 do

21 i od 68 do 80 
Sztao i 1 batalion 3 dolno-

szląskiego pułku piechoty 
No. 50

Ulica Ogrodowa 
„ Półwiejska 
„ Długa od No. 7 do 12

Komando dla robót 5 bryga­
dy artyleryi

Kolumbia
Rybaki
Ulica Strzelecka 

„ Nad łąką
3 oddział dolno szląskiego 

pułku polnćj artyleryi No. 5

Ulica Wielkich Garbar od No. 
1-15 i 43-57

Zielona ulica
Długa ulica od No. 1 do 5

Ulica Wszystkich Świętych 
„ Jezuicka 
„ Klasztorna

Nowy Rynek
Ulica Ślusarska 

„ Gołębia 
„ Za bramką 
„ Kozia

Sztab 5 brygady artyleryi, 1 
oddzi. i i sztab dolno szlą- 
skiej fortecznćj artyleryi 
pułku 5

Ulica Butelska 
„ Wodna

Ulica Wielkich Garbar od No, 
35 do 42

Grobla
Szypry przy lewym brzegu 

Warty
2 batalion 1 pułku grenadye- 

rów wschodnio pruskiego 
No. 6

Ulica Szeroka 
,, Wielkich Garbar od No. 
16 do 31

Ulica Szyperska 
„ Stawna

Ulica Tumska 
„ Wenecka

Chwaliszewo od No. 1—26 i 
od 90—98

Szypry przy prawym brzegu 
Warty

Chwaliszewo od No. 27- 89

Ulica nad Cybiną 
Tum
Ulica Sienna
Ostrówek
Ulica Seminaryjna 

„ Wierzbowa
Tylne Chwaliszewo 
Zagórze
2 batalion 3 dolno szląskiego 

pułku piechoty No. 50

Ulica Bydgoską 
„ Filipińska^

Cytadela Prittwitz Gaffron 
Cytadela Raucb,
Św. Roch 
Rynek Śródki 
Ulica Śródecka

„ Warszawska
Zawady
1 batalion westfalskiego puł­

ku fizylierów No. 37 włą­
cznie sztabu pułków ego

Budowniczy
StanisławHe-
bauowski

Nauczyciel
Leander Hu- 
btrt

Dyrektor szko­
ły realnćj dr. 
Brennecke

Cieśla Józef 
Jeziorowski

Rektor szkoły 
średnićj Hiel- 
scher

Kupiec Karól 
Hartwig

Radzca miasta 
dr. Samter

Radzca miasta 
Annuss

Asesor medy- 
cynalny apte­
karz Reimaun

Nauczyc. Jan 
Scholz

Rendant kon- 
systoryalny 
Janowicz

Registrator
Beyer

Kapitalista 
Leopold Ertel

Księgarz Er­
nest Rehfeld

Buchalter pro- 
winc. Ziem- 
stwa kredyt. 
Feliks Dzio- 
robek

Fabrykant po­
wozów Wil­
helm Weltia-
ger

Kupiec Albert 
Kunkel

Destylator Ka­
ról Jul. Metze

Rentier Wil­
helm Dahlke

Kupiec Rudolf 
Rabsilber

Konsystoryal. 
regirtrat. Mi­
chał Kortak

Kupiec Adolf 
Schlesinger

Nauczyc. Teo­
dor Hecht

Nauczyc. głu 
choniemych 
Toparkus

Nowa szkoła realna 
przy ulicy Strze­
leckićj na 1 pię­
trze po prawćj 
stronie

Nowa szkoła realna 
przy ul. Strzelec- 
kiój na 1 piętrze 
po lewćj stronie

Nowa szkoła realna 
przy Strzeleckićj 
ulicy na drugićm 
piętrze

Dom szkólny przy 
ulicy Wszystkich 
Świętych, na par­
terze po prawćj 
str. na przodku

Dom szkólny przy 
ulicy Wszystkich 
Świętych na par­
terze po prawćj 
stronie w tyle

Dom szkólny przy 
Nowym Rynku

Dom szkólny na 
Grobli

Sala posiedzeń ma­
gistrackich w ra­
tuszu

Dom szkólny na 
Chwaliszewie na 
parterze po pra­
wćj str. z przodku

Dom szkólny na 
Chwaliszewie na 
parterze po prawćj 
stronie w tyle

Dom szkólny przy 
Tumie

/

Szkoła w Semina- 
ryum nauczyciel­
skim na przed­
mieściu Śródki

Od 10 godz. przed 
południem do go­
dziny 6 po połu­

dniu.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

dto.

w dotyczących listach obiorczych zapisanych, wzywamy niniejszem do oboru jednego deputowanego na 
popołudnia godziny 6.

(4907).
juauio i At a i,łi «M-liarz, P."lak zarazem dobry strze­

lec, żonaty, bezdzietni, zaopatrzony w do­
bre świadectwa, życzy sobie przyjąć obo­
wiązki każd go czasu; żona może zarazem

być na życzenie gospodynią. Bliższą wia­
domość udzieli ku oiec pan T. łtisdii ie- wicz w Śmiglu" [4906.J

Dobry kucharz znajdzie natychmia­
stowe umieszczenie pod korzystnśmi warun­
kami. Gdzie? wskaże eksp. Dzień. Pozn.

[48'1]

Od 2 do 14 września rb,JSF" główne 1 ostatnie ciągnienie csta- 
kjy tniej klasy król, pruskiej loteryi

gaF" hanowersklój. Do niego dostać ja-jaF" szcze można losów cryglnalnyoh:
całe po 29 tal. 20 sgr., połówki po 

ysF* H tal. 25 sgr., ćwiartki po 7 tal.

ŁBF" 12*/, sgr. priez kr. kolekcją głów
[4877J.A. Mollillg w Hanowerze.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i iSp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbtr ¡g w Poznaniu.
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